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Warunki SD 
We 
prowineyi z przesyłką 


Lwowie i na 
rocznie 2 złr. 80 ct. 
40 ; 
70 t 


półrocz, 1 » 


kwartalnie 


Za granicą 8'|, rubla, 


względnie 7 franków, 


lub 6 marek, 


Numer pojedyńczy 12 ct. 
Rękopisów nie zwraca się 


Listów nieopłeconych 
nie przyjmuje się, 


Lwów, dnia 5. Czerwca 1896, 


AIN 


Organ narodowej partyi żydowskiej 


oraz 


towarzystwa polityernego igidw galicyjskich i Dukomidskich, 


Wychodzi 5. i 20. kaźdego miesiąca. 


Rok EV. 


Redakcya znajduje się przy 
uł. Rzeźnickiej 1. 3. 
Jagiallońskiej 1. 16). 
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„i prenumeratę przyjmuja! 
Karol Stand, tl. Wałowa| 
lg Pl 
|Batki na fundusz partyjny, 
tudzież datki na cele ko- 
lonizacyjne przyjmuje 
Aron Weiss, ul. Śnieżna 
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Pojedyncze egzemplarz- 
„Przyszłości“ nabyć mo- 
Żna w Administracyj. 
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Smutna zocznica. 


Ośm wieków mija właśnie od czasu, 
gdy przyszło do walnej bitwy między 
chrystyanizmem a islamizmem, gdy dwa 
światy: europejski i azyatycki zetknęły 
się i dzieje ludzkości na nowe poprowadziły 
tory. Piotra z Amiens rozpaczliwe skargi 
na obchodzenie się saracenów z pielgrzy- 
mami chrześcijańskimi w Jerozolimie, 
wygłoszone na zgromadzeniu kościelnem 
w Clermont — znalazły silny oddźwięk w 
sercach tysięcy wiernych ; one pobudziły 
ich pobożność, wywołały wszelakiego ro- 
dzaju ambicye, chęć rabuuko,. rycerski 
romantyzm i wiele innych szlachetnych | 
i niskich namiętności, których skutkiem 
była pierwsza wyprawa krzyżowa. 

Powstał okres męczeństwa, lecz naj- | 
większymi męczennikami byli wówczas j 
Żydzi w Niemczech. Były to w ogóle czasy | 
głębokich wierzeń religijnych i mistycyzmu. 
Niski stopień kultury wśród ładów, uprzy- 


wilejowane stanowisko stapu rycerskiego 
1 kleru, zwłaszcza zaś znaczenie tego 
ostatniego — wywołały; wśród wszystkich 


warstw społecznych jakieś mgliste i nie- 
określone pojęcia religijne, dążenie do 
regeneracyi pierwotnego cehrystyanizmu i 
chęć służenia Bogu bez względu na cier- 
pienia i ofiary. I żydzi także znajdowali 
się wtedy w podobnem położeniu. Minęło 
właśnie tysiąclecie pobytu żydów na ob- 
czyżnie, tysiąclecie najstraszniejszych upo- 
korzeń i prześladowań, niesłychanych cierpień 
i walk o najprymitywniejsze prawa ludz- 
kości. Żydzi nie obchodzili jednak wówczas 
tego „milennium*. Obchodziły go raczej 
narody, wśród których „żył“ a raczej 
cierpiał Izrael. Chciały one przypomnieć 
gościowi, że już zbyt długo przebywa 
ua obcej ziemi, to też rozpoczęły wyprawę 


Å- ~ a 


do ziemi świętej czynami barbarzyńskimi, | „bogobojnych* na żydów, zmuszając ieh 


które nawet w owych wiekach nic równego 
i podobnego sobie nie maja. 

W wyobrażni pewnego egzaltowanęgo. 
mistyka wylęgła się była myśl, że- u. 
schyłku 256 cyklu księzyca zjawi się syn- 
Dawida, który poprowadzi żydów do ziemi 
obiecanej. Cierpiąca rzesza Żydów przyjęła 
ten płód chorobliwej wyobrażni za obja- 
wienie i święcie zaczęła wierzyć, że między 
r. 4856 a 4864 (1096 — 1104 według ery 
chrz ) ustanie golus. Krótko jednak trwały 
chwile radosnej nadziei wśród tułaczego 
narodu. Nie dożył bowiem Izrael owej 
chwili upragnionej. w której miał się zjawić 
zbawca, by ogłosić koniee ucisku, przy- 
wrócić prawo i uchvlić gwałty. Nie odezwały 
się fanfary, wzywające rozprószonych braci. 
Za to ujrzał nasz naród ogromne hordy 
barbarzyńców chciwych krwi i łupów, 
zamiast trąb zbawienia rozległ się okrzyk 
dzikiej tłuszczy. wołającej „precz z tymi, 
którzy zbawicjela ukrzyżowałi*. Banda zło- 
Żona z szumowiny społeczeństwa franeu- 
skiego i ungielskiego rozpoczęła już w kiaju 
święte dzieło mordu i pożogi, wybrawszy 
sobie żydów za pierwszą ofiarę. Jak dziki 
zwierz rzucił się motłoch chrześcijański na 
bezbronnych starców, na niewiasty, kaleki 
i miemowlęta, na wszelki dobytek żydów 
i w jednem okamgnieniu wyciął w pień 


ludność żydowską kilkudziesięciu gmin- 
Gwałty te działy się bezkarnie, bo już 
z góry -dano krzyżoweom  rozgrzeszenie 


za wszelkie niecne czyny, jawie pepełniono 
juź dawniej i w przyszłości na nowo 
popełnić miano. Rozgrzeszęnie to podwoiło 
żądzę krwi i spotęgowało instynkta. Stru- 
mieniami lała się krew niewinnych, woła- 
jących nadaremnie o pomoc. Głosy te 
przebrzmiały bez echa; pomocy na ziemi 
— nie było. One tam tylko mogły pomóc, 
gdzie ziemska sprawiedliwość ustaje. Pod 
dowództwem mnicha rzuciła się tłuszeza ; 


dó przyjęcia wiary chrześcijańskiej. Tak 
bowiem nakazywało pismo, które znałeziono 
na, grobie zbawiciela. W oczach tłumu 
atali Żydzi jako  miewierni na równi 
„w Saracenami ; należało więc najpierw 
z mimi się uporać. Wojna krzyżowa zatem 
już na miejscu się rozpoczęła. Straszne 
przed okiem naszem przesuwają się obrazy. 
Tomasz de Feria i Clarenbald de Vendeuil 
napadają posiadłości żydów w okolicy nad- 


reńskiej i obracają je w perzynę. Fakt 
ten napełnia strachem i zgrozą całe 
Ni-mey. Wszędzie zasyłają żydzi korne 


modły do Jehowy i gotują się na śmierć 
męczeńską. W Trewirze pości cała gmina 
przez kilka dni, aby tylko zło odwrócić. 
Już zdaje się, że odwrócono nieszczęście, 
gdy w tem zjawia się nagle gęś i kilka 
kóz, które tworzyły przednią straż hordy, 
a za niemi podążają niezmierne kewi Żądne 
tłumy pospólstwa z przekleństwem na 
ustach. Na widok bogobojnej rzeszy ogarnis 
taka panika żydów trewirskich, że mężowie 
chwytają za noże i zabijają niemi swe 
dzieci, by je tylko uchronić od chrztu 
a kobiety i dziewczęta z kamieniami uszyji 
rzucają się we fale spienionej Mozeii, by 
tylko uniknąć hańby i zbeczeszczenia. 

W okamgnieniu tracą życie tysiączna 
zastępy ludzi. Nad imionamih tych męczen- 
ników żydowskich, którzy w, obronie 
najwyższych dóbr narodu dobrowolną po- 
nieśli śmierć, przechodzi niestety historya 
do porządku. Mniej odważni niżli owi 
męczennicy — chronią się do domu biskupa. 
Egilberta i błagają go na kłęczkach o pomoc. 
Lecz książę kościoła nie zna oBrony obcych: 
„Kto naszą przyjmie wiarę, zbawion będzie, 
kto tego nie uczyni, utracił prawo do 
życia“. Tak brzmi jego wyrok. Następuje 
narada, poczem większość żydów postanawia 
przyjąć chrzest. Biskup z zadowoleniem 
poucza ich o przepisach nowej wiary» 
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i udziela im błogosławieństwa swego. Ilość 
pieczy jego powierzonych owieczek po- 
większyła się znacznie. Kościół katolicki 
odniósł nowe zwycięstwo nad narodem 
żydowskim... Nowa otucba wstąpiła w sze- 
regi krzyżowców. W sobotę wpadły roz- 
bestwione tłumy do pobliskiej synagogi, 
gdzie porwały dziesięciu żydów, których 
następnie związano i poprowadzono do 
kościoła, by ich pod grozą śmierci zmusić 
do przyjęcia chrztu. Pojmani stawiali 
waleczny opór. Stracono jednak wszystkich. 
Czci bożej poświęcony dom był niemym 
świadkiem tej strasznej rzezi. Jak gdyby 
dotychczas zdobyte laury i tryumfy bogo- 
bojnym krzyżowcom jeszcze nie wystarczyły 
— podążyty sfanatyzowane tłumy jeszcze 
dalej ku Wormacyi. Moguneyi i Ratyzbonie, 
Tu one również niszczą i grabią wszystko, 
eo im tylko w rękę wpada, drpcą owoce 
wiekowej pracy, |mordeją ludzi pracowitych 
i spokojnych, gwałcą przyrodzone prawa 
ludzkości, i kalsjąc imię pierwszego chrze 
Ścijabiua, posuwają się wśród najbezwstyd- 
niejszych aktów coraz dalej, coraz głębiej. 
Rośnie z dniem każdym ich zastęp, 
a zarazem powiększa się ich żądza, rośnie 
ich buta, wzmaga się dzikość ich czynów ; 
dokądkolwiek przybywają — otwiera Bię 
przed nimi piękna okolica, za nimi — 
otwierają się setki nowych grobów. Pochód 
ten trwał przez czas dłuższy... W miarę 
ubytku sił fizycznych — rozwijał się jednak 
na.ód nasz pod względem intell-ktualnym, 
Czasy najsroż:zych prześladowań były za- 
razem epoką ogromnego wrostu kultury 
żydowskiej .. 


Ośmset lat minęło od tego czasu. 
Pizarro i Kortez odkryli nowe światy, 
Galilei i Kopernik objawili nowe prawdy, 
Monteskiusz i Rousseau wywołali rewolucyę 
umysłów, Stepheusvhn i Marx sprowadzili 
przewrót stosunków ekonomicznych, cały 
świat niemal zupełnie inną przybrał postać. 
'Wszechmocne papiestwo straciło pierwctne 
swe znaczenie, doch religijny nawet zanika 
a i wszystkie inne tradycye owego czasu 
zbankrutowały. Jedna tylko pozostała tra- 
dycya, na którą wpływu żadnego wywrzeć 
nie zdolała ani zmisna stosunków s, ołecz- 
nych ani zmiana poglądów, myśli i pojęć. 
Ona jak głaz stoi, szydząc z rozwoju 
i postępu eywiiizacyi, Niczem zgoła nie 
sa wobec niej nawet przyradzone prawa 
ludzkości. Istnieje cna dotąd w tej samej, 
cv dawniej — formie i treści. Tradycyą tą 
jest nienawiść ku żydom. Oua wszakże nie 
tylko wcale się nie zmniejszyła, ale nawet 
coraz więcej się wzmaga Jak niegdyś, tak 
i dzisiaj ciemiężą nas narody w chwili 
własnego nieszczęścia, jak nievdvś, tak 
i dziś 1anią vas one w momentach włas- 
nego zwycięstwa. Jedna tylko rzecz uległa 
zmianie a mianowicie zmianie korzy- 
stuej: Żydzi sami się zmienili  Ośm 
wieków po pierwszej wyprawie krzyżowej 
podejmoją żydzi wprawdzie nie krzyżową 
wyprawę ale za to dzieło wyrwania 
się z golusu, o wiele piękniejsze dzieło 
regeneracji narodu i odbudowania prastarej 
ojczyzny. Nie jako rozbostwicna horda, 
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pie brutalną przemocą, ale jako zorganizo- 
wany i w oręż kultury uzbrojony naród 
-- dąży lud żydowski do odzyskania ziemi 
świętej, nia tracąc celu tego z oka mimo 
neisku, mimo prześladowań. Co się nie 
powiodło zastępom bogobojnych krzyżowców; 
co się nie udało przy pomocy krwi rozlewu 
i przemocy — tego dokona niezawodnie 
odrudzający się naród żydowski swoją 
kulturą i miłością do ziemi śniętej. 
Adolf Stand. 


NASA BYT NARODOWY, 


Napisał 
Salarnsn Schiller. 


Wy, którzy nas podziwiacie i wy, którzy 
nas polępiacie; wy którzy nas za wzór innym 
stawiacie narodom i wy, którzy nas uosobie- 
niem wszelkiego złego nazywacie, uwolnijcie 
Się raz choćby na chwilę od więzów waszych 
przesądów, zastanówcie się wprzód nim wy- 
dacie o nas wasz sąd ostateczny — trzeżwo 
i sumiennie nad zagadką naszego istnienia. 
Czyż nie wiadomo wam, że basła dzienne 
i namiętności partyjne tylko mącą i zacie- 
mniają horyzont poglądu, tylko krzywdzą 
rzeczywistą prawdę? Zaiste! Jest to 
rzeczą zadziwisjącą i bezprzykładną : tyle się 
o nas mówiło 1 pisało, a tak mało w tem 
wszystkiem jest prawdy i objektywności ; 
wszędzie żyjemy i jak żaden inny naród na 
świecie posiadamy dar zwracania na siebie 
oczu obcych, a mimo to, o żadnym innym 
narodzie nie krąży tyle mglistych i fałszywych 
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a zarazem sprzecznych między sobą poglądów, 


jak o nas. Być może, że p'chodzi to właśnie 
stąd, że wszędzie żyjemy, że więc nigdzie 
nie można uzyskać — dla osądzenia nas — 
wolnej i wszechstronnej perspektywy, lub 
może dla tego, że wszędzie tylko 
naszego narodu wpadają w oczy, nigdzie zaś 
całość, a części te wszak różnią się między 
sobą podobnie jak kraje, w których one 
przebywają. Może być, że ta chaotyczność 
poglądów pochodzi właśnie stąd, że nikt nie 
jest zdolny, być wobec nas bezstronnym, bo 
wszędzie zmuszeni jesteśmy zostawać w pe- 
wnym stosunku do innych narodowości a nawet 
wkraczać w interesa cudze. 

Oto dla tego zdaje się, że nie będzie 
to rzeczą bezużyteczną zastanuwić się nieco 
głębiej nad tym  problematem, aby bodaj 
w części rozprószyć panujące w tej mierze 
mylne poglądy. 

Lecz wprzód postaramy się jaśniej sfor- 
mułować samą  kwestyę, 0 którą nam 
tu chodzi. Wypadnie więc przedewszystkiem 
ściśle określić pytania, na które będziemy 
się starali odpowiedzieć. Pytania te brzmią : 

W czem tkwi rdzeń t. j. dusza naszego 
narodowego bytu?  Czem  tiómaczyć losy 
nasze od losów innych narodów tak bardzo 
odmienne? Gdzie szukać należy przyczyn, 
którym zawdzięczamy istnienie naszej naro- 
dowości mimo braku wszelkich warunków 
koniecznych do prawidłowego jej rozwoju ? 

Otóż odpowiejż na powyższe pytania 


części | 


streścić można w następującem zdania: Ta- 
jemnica, rdzeń naszych dziejów 
zasadza się na ciągłem instynktowo- 
telowem budzeniu iroxwijaniu się 
poczucia narodowego JInstynktowem 
bo do jasnej świadomości przeszła wieki jeszcze 
nie dojrzały. Celowem, bo wszystko cośmy 
w naszym pochodzie dziejowym (mówimy tu 
o ośinnastowiekowym okresie diaspory ) zdziałali 
i wycierpieli, bo niemal wszystkie objawy 
i formy naszego życia materyaluego i ducho- 
wego składały się na ciągłe posiłkowanie 
i potęgowanie tego właśnie jedynego poczucia, 
poczucja narodowego. Żyć celowo: znaczy 
żyć przyszłością i dla: przyszłości. My zaś, 
jak żaden inay naród, wyłącznie żyliśmy 
przyszłością. Rozum i fantazya narodu szły 
pod tym względem w parze, pracowały bar- 
monijnie w jednym i tym samym kierunku, 
dążyły mianowicie do przygotowania i przy- 
śpieszenia upragnionej przyszłości. W tym 
samym czasie, kiedy nasi talmudyści, rabini 
i gaonowie tworzyli cały aparat duchowy, 
który poł świadomym podkładem religijnym 
krył w sobie cel ostateczny, acz nie Świadomy: 
zachowanie całości i czystości narodowej, 
w tymże samym czasie fautazya narodu bez- 
ustannie pracowała na] zaludvieniem i zapeł- 
nieniem owej przyszłej całości narodowej — 
pewną treścią konkretną i ozdobną; płodem 
zaś tej pracy była idea mesyańska, która 
nie była jakimś chłoduyma artykułem wiary, 
ani jakąś nadzieją bierną, leez najszezytniej- 


szym i najsilniejszym wyrazem  wszystki:l 
drgnień, boleści, pragnień i uciech duszy 
narodu. Wiara w zjawienie się Messyasza 


nie była niczem innem, jak tylko nieza- 
chwianą wiarą narodu w siebie samego, 
Naiwność ubrała tę wiarę w kształty kon- 
kretne, namacalne, fantastyczne. 


Możemy zatem twierdzić śmiało, że gdy 
w reszcia Europy świadomość narodowa roz- 
poczęła się z końcem ośmnastego wieku, to 
u nas proces ten zaczął sę po zburzenia 
Jerozolimy, Właśnie ta różnica kardynalna 
daje nam kluca do rozwiązania zagadki 
naszego istnienia. Lecz różmca ta nie jest 
bynajmniej wyaikiem jakiegoś nadprzyrodzonego 
pociągu samozachowawczego, często nam przy- 
pisywanego, nie jest wynikiem jakichś osobli- 
wych, psycho-fizyologicznych praw w układzie 
naszego narodowego organizmu, lecz jest 
skutkiem naszej odmiennej bistoryi. Aby nasze 
dzieje zrozumieć trzeba w pierwszym 
rzędzie w nichże samych szukać odpowiedzi. 
Pod słowami zaś „nasze dzieje” rozumiemy tu 
tylko dzieje ólaspory; one bowiem wycisnęły na 
charakterze naszego narodu silne piętno, One 
zrobiły z nas to, czem jesteśmy dzisiaj. Ona 
wyrobiły w nas tę celowość, o której wyżej 
była mowa. Czasy przed  iiasporą nazwać 
można okresem dzieciństwa w rozwoju narodu. 
MUpiETO Zaczyna się  uktes 
dojrzałości i rozwagi. Dlatego też mówiąc 
o naszych dziejach — ten właśnie ostatni 
okres wyłącznie będziemy mieli na względzie. 
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Otóż badając dzieje diaspory i porów- 


uując je z równoczesuami dziejami innych 
narodów znajdujemy trzy główne czynniki, 
które tamując lub spaźniając obudzenie się 


poczucia narodowego u innych, sprzyjały w 


wysokim stopniu powstania tego  u:zucia 
m nas. Czynniki te są: 1. Moment państwowo- 
terytoryalny; 2. Moment religijny; 3 We- 
wnętrzny ustrój narodowo-społeczny, a w po- 
łączeniu z tem — stosunek nasz do innych 


narodów. 


Przejdźmy po kolei wszystkie te czyn- 
miki. 


Główną przeszkedą dla powstania świa- 
dowości narodowej u ludów europejskich była 
idea państwowa, która aż do rewolucyi fran- 
cuskiej wszechwładnie w' Europie panowała. 
Obie te idee: narodowa i państwowa (zwra- 
camy uwagę, że mowa tu o państwach abso- 
lutnych, jakiemi były wszyst"ie prawie państwa 
europ jskie, aż do nowszych czasów) stoją 
bowiem w odwrotnym dv siebie stosuuku. 
Rozkwit jednej przyczynia się do zaniku 
drugiej. Państwo a to nawet najid:alniejsze 
jest maszyną, naród zaś 
Udzielania ruchu maszynie odbywa się w 
kierunku odśrodkowym, proces Źyciowy zaś 
w organiźmie — w kierunku dośrodkowym, 
(Odżywianie udziela się wprzód pojedyńczym 
organom). Podobnie pracuje maszyna 
puństwowa według raz z góry ułożonego 
planu, według z zewnątrz narzuconego auto- 
rytetu, organizm zaś narodowy żyje życiem 
swych jednostek, z nich i wyłącznie z nich 
czerpiąc swe siły. Dla utrzymania ciągłości 
ruchu wymaga maszyna, aby składowe jej 
części służyły wyłącznie całości, aby jedno. 
litość w niczem nie była naruszoną. Organizm 
jest tem wyższym, im, bardziej odmiennymi, 
rozwiniętymi i samodzielnymi są jego poje- 
dyńcze organy. Państwo stara się o ujarzmienie 


organizmem. 


też 


jednostki, o stłumienie wszelkiego  cbjawu 
samodzielności; naród zaś jako taki jest 
o tyle silniejszym i bogatszym im więcej 


liczy energicznych i samodzielnych jednostek. 
Państwo ma (lab dotychczas miało) przewa- 
Żnie dążenia extenzywne, naród zaś jako 
organizm ma dążenia ntenzywne, Na tę 
ostatnią zwłaszcza różnicę kładziemy główny 
nacisk, Dotychczasowym ideałem wszystkich 
prawie państw było: zagarnąć jak najwięcej 
obcych terytoryów, zawojować i wchłonąć 
w siebie jak najwięcej obcych państw i naro- 
dowości Lecz właśnie to zbytnie absorbowanie 
elementów obcych jest wprost trucizną dla or- 
ganizmu narodowego, Dlatego też spotykamy 
się w historyi — z częstem zjawiskiem, że naród 
dosięgnąwszy najwyższego szczytu swego roz- 
woju państwowego, odniósłszy świetne zwy- 
cięstwa nad nieprzyjaciółmi i zabrawszy ich 
kraje — nagle upada. Tłómaczono zjawisko 
to różnie. Jedni przypisywali ten nagły 
upadek  zniewieściałości spowodowanej nagro- 
madzoneini bogactwami, —  odpadnięciu 
potrzeby bron.enia i hartowania się. Jeśli 
jednak zważymy, że pierwsze symptomata 
tego upadku ujawniają zazwyczaj w 
zupełnej zatracie ducha paturyotycznego i w 
obojętności dla ideałów narodowych, to wypądnie 
przyznać, że właśnie owo przesycenie się żywio- 
łami obcymi uśmierca samo poczucie narodowe, że 
więc rozkwit idei państwowej (w kierunku 
extenzywnym, jaki miały wszystkie państwa 
europejskie aż do bieżącego wieku) połączonym 
jest z zanikiem idei narodowej. I oto mamy 


inni 


się 
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któremu zawdzięczamy, 
wieństwie do innych narodów 
wcześnie dojrzewała idea narodowa. Myśmy 
przez ośmnaści» wieków żyli życiem bez- 
państwowem, Nasz organizm narodowy zacho- 
wując swą czystość, rozwijał się wyłącznie 
w kierunku intenzywnym, kierował wszystkie 
swe siły do jednego celu: bronienia i zacho- 
wania swego „ja“. Cóź dziwnego więc, że ta 
ciągła i w jednym kierunku kontynuowana 
pracą wyrobiła w nas silną i świadomą siebie 
jaźn narodową ? 


— już tak 


Nie mniej ważnym był czynnik drugi. 
Utrata bowiem własnego ogniska jest wpraw- 
dzie dla ludów słabszych ciosem śmiertelnym, 
wszelako naszej indywidualności narodowej 
wyszła ona tylko na korzyść. Zdaje się, że 
uje odbiegamy od prawdy, porównująć w tej 
mierze ludy całe z pojedyńczemi jednostkami. 
Bogato wyposażone natury potrzebują szer- 
szej widowni, j-śli mają się rozwinąć w całej 
pełoi. W ciasuem kole rodzinnem na utartych 
szlakach potrzeb swych ściślejszych współ- 
obywateli czują się one narażonemi na nie- 
bezpieczeństwo zmarnowania sweg: ja. Coś 
nęci je na zewnątrz do tego co nieznajome, 
co pełne jest nieb:zpieczeństw i trudów, lecz 
zarazem pełoe także wrażeń wielkich i wznio- 
słych. Jest to głos wewnętrzny ich indywida- 
alności Tylko jednostki bezbarwne, bez 
własnego zasobu psychicznego, bez silnie 
namarkowanej woli gubią się w wirze 
zwykłych wrażeń a toco on3 odbierają z ze- 
wnątrz pozostaje dla nich balastem obcym, 
jakby nieprzetworzonym surowcem; natury 
zaś silne i wyraziste znajdują zawsze w sobie 
samych punkt oparcia się, niby kompas 
kierowniczy, a im więćej odbierają wrażeń, 
tem stają się bogatszemi i zarazem pewniej- 
szemi siebie, bo przerabiają je w sobie 
organicznie, własną swą istotę niemi za 
pładviając. Bogata natura właśnie dopiero 
ną obrzyźnie dcchodzi do zupelnej świadomości 
własnej istoty i własnej wartości, do pogłę- 
bienia i rozpoznania swęgo „ja”, Znajdujące 
się ciągle w  sytuacyach różnych, a więc 
zmuszona walczyć w sposób różny i orężem 
różnym, obserwując bezustann'e proees odbicia 
się obcych wrażeń o jej własną indywidualność 
porównując ciągle siebie samą z jnnemi 
osobami mimowoli wydobywa na jaw wszystkie 
siły i właściwosci swej duszy, które dotychczas 
w ukryciu, przez nikogo, ani nawet przez 
nią samą nie znane spokojnie drzem ły, 


Jeśli to, co teraz powiedzieliśmy o roz- 
woju jednostki, zastosujemy do życia ludów, 
to łatwo zrozumiemy, że ośmnastowiekowe 
życie tułacze i bezterytoryalne naszego narodu 
tylko sprzyjało powstawaniu i utrzymaniu 
się naszego poczucia narodowego. Diaspo'a 
bowiem mime prześladowań i życia męczeń 
skiego, mimo spowodowanej przez nią jedno. 
stronuości zajęć i  jednostronności moralnej, 
miała przecież jedną stronę dodatrią, która 
wszystkie skutki ujemne zrównoważyła, lub 
nawet sowicie wynagrodziła. A mianowicie, że 
stworzyła szerokie ujście dla uwięzionych 
dotąd sił narodu, że wskazała mu wielką, bo 
wszechświatową widownię działania, że orga- 
nizmowi narodowemu atomistyeznie rozpadnię- 


że u nas w przeci- | 


s 


temu ułatwiła „równocześnie 
przejęcie się mnogością wreżeń stay samem 
potęgująć jażń narodu. Gdybyśmy yi pozostali 
w ciasnych ' granicach ziemi Kanaan W sa- 
siedztwie ludów na pół dzikich, to niema 
wątpliwości, że inteligencya naszego narodu 
byłaby pozostała na bardzo niskim stopnia 
rozwoju, a że wysoki stopień iute'igencyi jest 
pierwszym warunkiem wytworzenia się Świa- 
domości narodowej (tak samo jak wysoki 
stopień inteligencyi wymaganym jest dla 
wyrobieuią się silnej świadomości u jednostek) 
przeto i poczucie narodowe bardzo by nisko 
dziś stało. _ Wytworzyłaby się wprawdzie 
przez uprawę roli — miłość do gleby, lecz 
miłość do gleby nie jest jeszcze świadomością 
narodową. Że to zdanie nasze nie jest tylko 
czczem  przypuszczeniem, wynika choćby z 
tego, że przez całe Średnie wieki ziemie 
syryjskie były głównym traktem dla naj- 
dzikszych hord azyatyckich i europejškich, 
te.trem mordów i zwierzęcych uamiętności, 
a ziemie same niezliczoną ilość razy przecho- 
dziły z rąk do rąk. — Czy — przypuśćmy — 
oszczędzeni przez Rzymian, bylibyśmy ocaleli 
przed tymi  barbarzyńtami? Czy zupełna 
zagłada lub wynarodowienie nie stałoby wię 
naszym nieuchronnym losem ? Żeśmy w Europie 
mimo prześladowań ocaleli, pochodzi właśnie 
stąd, że wskutek rozpadnięcia się atomistycz- 
nego — naszegojn .rodr, staliśmy się nicu hwyt- 
nymi, staliśmy się masą płynną a zatem 
i elastyczną; zgęszczeni zaś i skupieni na 
jednem miejscu, czybyśmy w owych barba- 
rzyńsk ch ezasach byli mogli ujść zagładzie ? 
I oto zdaje nam się, że diaspora, o ile naród 
nasz sam opuścił ziemię ojczystą, wie była 
niczem innem, jak tylko wynikiem instynktu 
saniozachowawczego lub manewrem często 
w strategii używanym, a polegającym na tem, 
że napadnięty, nie mogąc swemu nieprzyja- 
cielovi dotrzymać placu idzio dobrowolnie 
w  rozsypkę, aby przy danej sposobności 
znowu się skupić i ze zwiększoną siłą natrzęć 
kiedyś na nieprzyjiciela. Możemy to przypisać 
naszej szczęśliwej gwieżdzie, że jeszcze przed 
rozlaniem się dzikich hord w ziemi świętej, 
większa i zdolniejsza część narodu opuściła 
sama Palestynę Nie była to abdykacya ze 
swej własności lub dobrowolna rezygnacya 
z ukochanej ojczyzny, raczej było to: czasowe 
rozstanie się z ukochaną istotą, aby mężnymi 
i rycerskimi czynami na obezyżnie dokonanymi 
zasłużyć na jej miłość. Jednym z kardynalnych 
warunków do wytworzenia się silna: j świado= 
mości narodowej jest wysoka, Szeroko rog- 
gałęziona kultura. Powstanie takiej kultury 
jest zawarunkowane wielkością kraju, {sumą 
i rozmaitością jego bogactw, charakterem 
ludności i otoczenia. Mały niegdyś kraj ze 
swą ludnością przewa?nie rolniczą, pozbawiony 
portów i komunikacyi ze światem, otoczony 
plemionami na w pół dzikiemi, nie posiadał 
jeszcze warunków, ku wytworzeniu wielkiej 
kultury. To też widzimy, że od powrotu 
z diaspory babilońskiej, aż do powtórnego 
zburzenia Jerozolimy pod względem kalturnym 
nie znacznego nie stworzyliśmy, Powstanie 
talmudu jest bez wątpienia imponującym 
cbjawem kulturnym, lecz dopiero pół wiekn 
po zburzeniu Jerozolimy weszło to dziełę 


nmożlw.ła i 


NE” stadyum poważniejsze, Przez cały cezas 
naszej niezależności państwowej oprócz mniej 
` dub więcej szczęśliwego naśladowania IHellenów 
— bardzo, bardzo mało stworzyliśmy. 

Otóż, o ile dobrowolnie opuściliśmy 
naszą ziemię ojczystą: była emigracya ta nie 
czem$ innem jeno instynktowem dążeaiem do 
wydostania się na szerszą arenę działania, 
wypływem chęci postawienia sobie większych 
celów i zadań, aby rozwinąć, wzbogacić 
i uzupełnić własne siły, Prąd emigracyjny. 
o ile miał swą przyczynę w woli narodu 
samego (o ile wiemy rzecz istotnie w prze- 
ważnej częśći tak się miała) był instynktowem 
postanowieniem: iść po naukę do innych 
narodów, aty nie zatrzeć swego „ja“ narodo- 
wego, owszem: aby je wzmoćnić, W naszym 
pochodzie wędrownym udaliimy się najpierw 
do spokrewnionych nami plemion, które 
zdołały utworzyć wielkie centra cywilizacyjne. 
Udaliśmy się do Mezcpotamii (wówczas była 
to prowincya wielkiego mocarstwa 
perskiego), a później do Arabii azyatyckiej 
i europejskiej I tu już okazały się zbawienne 
owoce diaspory. Dnch naszego narolu odżył 
na nowo. Obdarzeni względuą autonomią, 
wolni vd wszelkich trosk państwowych, od 
walk z zewnętrznym nieprzyjaci-lem, skupi- 
liśmy wszystkie siły około jednego puuktu, 
około stworzevia rodzimej wielkiej kultury. 
W Mezopotamii skończyliśmy budowę kultor- 
nego gmachu (talmudu); w ziemiach arabski h 
mzyskaliśmy znaczenie wszechświatowe; razem 
s naszymi braćmi — Arabami — nieśliśmy 
pochodnię cywiizacyi do ciemnych krain 
barbarzyńców. Lecz właśnie ten okres — jeden 
z majświetniejszych w naszych dziejach — 
był połączony z  niebezpieczeństwem dla 
uaszego narodowego istnienia. Jeśli bowiem 
kultura ma przyczynić się do podniesienia 
poczncia narodowego to musi ona być specy- 
ficznie narodową (przynajmniej dla narodów 
ciemiężonych i pozbawionych własnego ogniska). | 
Kultura zaś nasza w Hiszpanii była prze- | 
ważnie kosmopolityczną, wszechświatową. W; 
ten sposób stać się ona mogła środkiem do ' 
asymilacyi. To nieb-zpieczeństwo zostało 
uchylone przez przejście ziemi Maurów w ręce 
chrześcijan hiszpańskich i przez wygnanie 
nas w rokn 1492 Skoncentrowanie się naszego 
narodu w ziemiach północnych, w ziemiach 
germańsko-słowiańskich stanovi nową epokę 
w dziejach naszego narodowego rozwoju i to 
epokę w znaczeniu najlepszem, najzbawien- 
niejszem, (Ciąg dalszy nastąpi). 


nowo- 


Źwierciadło Luegera. 


(Retoryczne wskazówki dla pairyotycznych 
posłów). 


„Wśród licznych spornych kwestyj 
polityki austryackiej najsprzGcznicjscą «ij vu 
jest: co w Austryi jest patryotycznem ? 
Od kiedy mamy w Austryi życie polityczne, 
nad niczem nie kłócono się tyle, jak 
właśnis nad tem. Z wyjątkiem jedynie 
chyba Sehónererjanów i socyulnych-deiao- 
kratów każde stronnictwo i każdy polityk 
w Austryi przyswajał sobie wyłączny 
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przywilej patryotyzmu austryackiego. Ko- 
lejao i obok siebie wydawan» były już 
najrozmaitsze rzeczy w Austryi za specy- 
fizznie patryotyczne: w czasie konkordatu 
— konkordat, w czasie ustaw wyznaniowych 
— Ustawy wyznaniowe; w czasie absolu- 
tyzmu — absolutyzm, w czasie konstytu- 
cyonalizmu — konstytneyonalizm; w czasie 
dyplomu pażdziernikowego — federalizm ; 
w czasie konstytucyi Schmerlingowskiej — 
centralizm; przed r. 1867 jedność 
państwowa z wyłączeniem „Zatraconej* 
konstytucyi węgierskiej; od roku 1867 — 
dualizm wraz z odzyskauą ponownie kon- 
stytucyą węgierską; do roku 1873 byli 
Polscy elementem niep:tryotyczaym W 
austrysckiej mięszaninie narodowej, od czasu 
hr. Badeniego są ci sami Polacy podporami 
tronu i państwa; jeszcze przed kilkoma 
laty uważani byli Młodoczesi z powodu 
koronacyi królewskiej za szczególne towa- 
rzystwo, któremu brak patryotyzmu, cbecnie 
patryotyzm ich siał się nawet „hoffihig*, 
Już tych kilka przykładów, których liczbę 
łuiwoby powiększyć można, okazuje, jak 
zmiennyiu jest patryotyzm anstryacki. Jest 
to formalnie chorągiew, która się obraca 
za każdym wiatrem i to zawsze w tę 
stronę, skąd wiatr wieje. 


Jak więc niemożliwem jest oznaczyć 
raz ma zawsze kierunek wiania wiatru, tak 
również  niemożliwem jest dać trwałą 
defiicyę patryotyzmu austryackiego, Mamy 
więc w Austrygi tylko wybór między dwiema 
możliwościami: albo wyrobić sobie swoje 
własne poglądy polityczne i trzymać się 
ich stale, choćby wskutek tego groziło 
biebezpieczeństwo : uchodzić za człowieka 
niepatryotycznego — albo być patryotycznym 
ryzykując, że na każdym rogu ulicy będzie 
się musiało zmieniać swe poglądy po- 
lityczne. 


Postanowiwszy sobie, jak już sam 


| tytuł wskazuje napisać podręcznik dla 


bezwzględnych patryotów, poddajemy się 
dla celów pouczających tej drugiej altor- 
natywie i zadajemy sobie pytanie: cóż 
właściwie dziś (data pieczęci pocztowej) 
jest patryotycznem w Austryi? W innych 
mniej jasnych czasach pie powążylibyśmy 
się odpowiedzieć ze spokojnem sumieniem, 
zwłaszcza w jednym specyalnym punkcie. 


Od czasu objęcia rządów przez hr. 
Badeniego toczył się między dwoma naszemi 
najważoiejszemi stronnistwami spór O to, 
zo właściwie jest patryotyzmem: czy 
zwalezać hr. Badeniczo do ostateczności, 
czy też popierać go do ostatniego tchu ? 
Zwalczali go antysemici z Luegerem na 
czele — tylko z patryotyzmu, jak twierdzili. 
Popierali go liberali niemieccy — również 
2 pa'ryotyzmu. Wątpliwem była, które 
4 tych dwóch stronnietw jest właściwie 
palryotyczne. my sami — przyznajemy to 
w pokorze ducha — skłonniśmy byłi do 
poglądu, źe stronniectwn niemieeko-liberal- 
nemu z powodu niczem się zwichnąć nie 
dającej przychylności do rządu, należy się 
patma patryotyzmu. 

Obecnie jednak pouczono nas, żeśmy 
się mylili. Kompotentna decyzya zapadła 


Kta był tym kompetentnym sędzią, to 
przecież każdy wie Nikt inny, jak tylko 
ten, którego spacyalnie powołano i którege 
płacą za to, by strzegł patyotyzmu austry- 


ackiego — sam prezydent ministrów hr. 
Badeni, który przecież najlepiej musi 
wiedzieć, eo obecnie jest patryotycznen 


w Austryi, Decyzyę wydał hr. Badeni, 
w komunikacie o audyencyi Luegera u ce- 
sarza z dnia 27. kwietnia, komunikacie, 
którego on sam był autorem. : W tym 
dokum neie zaświadczył on wyraźnie Lue- 
gerowi „wierność do cesarza i ojczyzny* 
1 „osobistą uczciwość”, Teraz więc wiemy, 
czego się mamy trzymać. Patryotyczni 
posłowie i taey, którzy chcą nimi zostać 
-- mamy tu na myśli przedewszystkiem 
liberałów niemieckich — potrzebują tylko 
przestudyować wszystkie mowy i czyny 
Luezera, by się dowiedzieć, co obecnie 
w Austryi znaczy być patryotyczbym. 
Chcąc im w tem podać skronaą pomoe, 
umieszczamy dalej parę wyjątków z naj- 
nowszych przemówień dra Luegera. Pokażą 
one, jak się trzeba obchodzić z minister- 
stwem hr. Badeniego, by w obecaej chwili 
uzyskać miano patryoty, 

Zacznijmy od sejma dolno + austry= 
ackiego. Na posiedzeniu z dnia 23, stycznia 
b. r. mówił dr, Lueger o dokonanem 
niedługo przedtem zaproszeniu młodoeze- 
chów na obiad dworski: „Takie postępo- 
wanie jak z młodoczechami, nie podnosi 
powagi rządu, ale przeciwnie zdolne jest 
ją podkopać i wywołać u ludu mniemanie, 
że przy przeprowadzeniu administracyż 
publicznej nie chodzi nigdy o interesy 
publiczne ani o lud, locz o małostkowe 
nieraz sprzeczki, o osobiste honory, że 
osobiste  widzimisię decyduje o tem, czy 
to lub inne stronnictwo ma dojść do 
władzy”. Pociesz się więc pan, panie 
profesorze Suess, jeżeli pan na razie nie 
dojdziesz do władzy. 


Na tem samem posiedzeniu miał 
kolega partyjoy Luegera, Pacher, mowę, 
w której hr. Badeniemu zarzucał zdradę 
stanu. A dr. Lueger sam miał drugą 
mowę, którą zakończył słowami: „Dla 
tego mówię ciągle o naruszeniu ustaw 
i stąd też moja ciągła walka z rządem, 
która nie skończy się dotąd, dopóki ten 
rząd, będący hańbą dła naszej ojczyzny 
nie zniknie z powierzchni“. Tak się mówi 
o gabinec'e hr. Badeniego, jeżeli się chce 
przez hr. Badeniego być wychwalonym za 
„wierność“; ku cesarzowi i ojczyżnie. Za- 
pamiętaj to sobie pan, panie Chlumetzky ł 

Zróbmy teraz skok do parlamentu 
i to od razu do najsławniejszej mowy 
Luegera podczas sesyi obecnej, do mowy 
z 16. listopada z. r. Wówczas mówił 
Lucgzer: „A gdy mię prezydent ministrów 
w najbrutalniejszy sposób (in robester Wel- 
se) obraził... (Przewodn. przerywa mowcy), 
Gdy JE. prezydent ministrów hr. Badeni 
doty: hczas nie uznał za rzecz odpowiednią 
swemu honorowi dać przynajmniej wy- 
jaśnicnie swych słów, które mię tak ciężko 
obrażają, mimo, żem go do tego wezwał 
publicznie, mimo, iż mu to powtarzam 


w oczy, Że jako szlachcie, jeżeli choć 
trochę dba o swój honor, jest obowiązany 
dać takie wyjaśnienie; gdy równieź pan 
„minister sprawiedliwości“ dziś dowiódł, że 
się dyabelnie słabo rozumie na prawie, ala 
tem bardziej wprawny jest w wygłaszaniu 
obelg osobistych i t. p.* I znowu dalej: 
„Jeżeli ministrowie nia umieją nic więcej, 
jak tylko być grakjanami, to ubolewam 
nad takiem ministerstwem“. Lub takie 
dictum: „Jeżeli ministrowie, a specyalnie 
ci dwaj panowie (hr. Badeni i Gleispach) 
jeszcze raz naruszą przyzwoitość itd.“ Tak 
trzeba gadać z panami Badenim i Glei- 
spachem, jeżeli kto chce, by 6ni go 
respektowali. Zapamiętaj panto sobie panie 
doktorze Russ! 

W tej samej mowie opowiedział też 
dr. Lueger następującą bardzo zajmująca 
hisioryę, która dopiero wobec późniejszych 
wypadków nabiera większego znaczenia. 
Dr. Lueger mówił: „Zresztą co powie prof, 
buess, jeżeli mu przypomnę, że JE 
prezydent miuistrów, hr Badeni, wyrażnie 
przez pośredników zrobił mi następującą 
ofertę: „Niech teraz ktoś iuny jakiś 
„Sztroman* będzie wybrany na burmistrza, 
a ja mogę jako pierwszy zastępca bur- 
mistrza spokojnie kierować sprawami miasta. 
A gdy się skończy wystawa węgierska, 
wówczas niech .,sztroman* ustąpi i niech 
mię wybiorą, a on zaproponuje mnie 
cesarzowi do zatwierdzenia”. 

To opowiudał dr. Lueger. Jak każdy 
wie, odrzucił on wówczas tę propozycyę 
z oburzeniem i jak również każdy wie, 
właśnie w ten sam sposób została cała 
ta sprawa pod d 27. kwietnia załatwioną, 
A jakżeż scharakteryzował sam siebie dr. 
Lueger w swej mowie z 27. listopada na 
wypadek, jeżeliby przyjął ową propozyeyę ? 
Parafrazując Cezara mówił co o sobie 
w trzeciej osobie: „Przed takimi wpływami 
dr. Lueger nie śmie ustąpić. Gdyby to 
oczynił, zdradziłby swe stronnictwo, 
swój naród i miasto Wiedeń*. No, on 
ostateczvie propozycyę przyjął, a 
według jego własnych słów „zdradził swe 
stronnictwo, swój naród i miasto Wiedeń“. 
Zdaje się więc, że zdradzanie swego stron- 
niciwa i swego narodu należy również do 
tngrendyencyj dzisiejszego patryotysmu au- 
stryachiegot Ale panowie profesor Suess, 
Chlumetzky, dr. Russ i inni im podobni 
wiedzą to już dawno i praktykoją daleko 
dłużej, niż dr. Lueger. I dla tego też 
z czystem sumieniem przerywamy tutaj 
nasze retoryczne wskazówki dla patryo- 
tycznych posłów. 

Artykuł powyższy ogłosił onegdaj 
tygodnik wiedenski „Die Zeit“. — Powta- 
rzają: go tutaj w całej osnowie, czynimy 
to dla tego, że i nam się zdaje, iż 
„zdradzanie swego narodu należy obeenie 
do ingredyencyj patryotyzmu austryackiego*, 

„Naszych' posłów jednak o brak 
patryotyzmu  „austryackiego* wcale nie 
posądzamy. Za „patryotów* uchodzą oni 
zresztą także w sferach miarodajnych. Pod 
tym względem więc zdanie nasze mie 


więc 
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różni 
jących. 


się wcale od opinii sfer decydu- 


Z chwili. 


„Żelazna ręka“ dokazuje cudów. Za- 
ledwie kilka miesięcy kieruje nawą państwa, 
a już fundamenta stronnietw „,państwowych'* 
rysują się gwałtownie i całej misternej 
budowie Taaffego grozi upadek. Rozbił się 
tedy w pierwszym rzędzie konserwatywny 
klub Hohenwarta na stronnictwo kat egzochem 
reakcyjne i na stronnictwo ludowe katolickie, 
które to ostatnie podaje przyjazną dłoń 
chrześcijańskiemu klubowi Luegera' Rozpada 


się wjelki zlepek kapitalizmu i reakcyi 
przystrojony w obrazki z r 1848 a zwany 
eufemistycznie liberalną lewieą niemiećką ; 


posłowie niemiecey w przeważającej większości 
wyrzekają się liberalizmu i zbliżają się bądż 
do szowinizmu narodowego, bądź do nizin 
konfesyjnych haseł drobna grupa posłów 
wiedeński h idzie w służbę kapitalizmu sans 
phrase. Niezwyciężony i żelazny klub polski 
przez wykluczenie jednego członka umożliwił 
istnierie posła galicyjskiego poza 
wspólnych interesów szlachty z Koła i dał 
przykład, który oby licznych znalazł naśla- 
dowców! Nowa reforma wyborcza dostarczy 
stronnictwu zachowawczemn i antysemickiemu 
nowego sukkursu i biedna Anstrya, która 
i tak zawsze jest in orbe ultima, zostanie 
jeszcze bardziej powstrzymaną w swym šiji- 
maczym pochodzie. Rezultatem polityki .,że- 
laznej ręki“ jest: utwierdzenie panowania 
reakcyi w całej monarchii Ludność żydowska 
w Austryi musi być przygotowaną na ciężkie 
ciosy. Zatwierdzenie wyboru Strohbacha jest 
symptoniatem chwili, Dumny zwycięzca libe- 
rałów dr. Karol Lueger zapowiada, że zwy- 
cięstwo to jest tylko pierwszym krokiem i że 
stronnictwo jego nie ustanie w walce, aż 
zapanuje także w kraju i państwie. 

Że Luegera wielkie plany nie są tylko 
czczą pochwałką, (jak nam chce wmówić 
liberalna prasa), to — dowodu nie potrzebuje 
Ci zwłaszcza, którzy znają usposobienie ludów 
chrześcijańskich wobee nas i 
bardziej wzrastającą reakcyą, ci — powtarzamy 
— maturalnie dowodu nie potrzebują. Per- 
spektywa xua przyszłość byłaby istotnie roz- 
paczliwą, gdyby w miarę wzrostu antysemi. 
tyzmu nie objawiał się znamienny i pociesza- 
jący symptomat, że rośnie i budzi się wszędzie 
solidarność źydowska. Okoliczność tak drobna, 
jak ta że przy ostatnich wyborach do Rady 
miejskiej we Lwowie, utworzył się komitet 
wyborczy żydowski, na którego czele stali 
dotychczasowi sojusznicy najbrzydszych usiło- 
wań publicznych, główny propagator korrup- 
cyjnej asymilacyi i t. d, żę komitet ten 
wywiesił hasła odrębności interesów żydow- 
skich, że odezwa ta nawet mimo niepopular- 
ności kierowpików  złączyła głosy prawie 
wszystkich wyborców żydowskich i że 
vzyskała olbrzymi sukces moralny — świadczy 
wymownie o tem, źe hasła czyste mogą liczyć 
na poparcie wszystkich żydów. 


gronem 


widzą coraz 
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Ujawniająca się coraz bardziej solidar- 
ność żydowska, lubo że bywa wyzyskiwaną, 
często dla celów tak niesympatycznych jak 
onegdaj dla zaspokojenia armbicyi dra Byka, 
stworzy wspaniałe formacye, jeżeli skierowaną 
zostanie na drogę prawdziwie żydowską ku 
celom ściśle żydowskim. 

Niech sobie Lueger tryumfuje we Wie- 
dniu! Niech zwycięża zasada, że żyd nie 
może być członkiem Stadtratu wiedeńskiego, 
Niech utracą dostawy dla Wiednia nieliczni 
kapitaliś i! Niech by nawet te zasady nie- 


podzielnia w całej  Austryi zapanowały! 
„Was ficht es uas an“. Drobne to tylko 
nieprzyjemności. Jeden  lnb dragi luzak 


pozostający po za głównym taborem narodn 
padnie ofiarą czyhających do koła hyen, lecz 
karawana kroczy nienaruszona dalej ku celowi 
swej podróży, ¿ku krainie Kanaan. Nie 
obawiamy się antysemityzmu ! Wiemy 
dobrze, zwykła zawiść rasowa da się 
uchylić tylko przez ścisłą separacyę. Wszystkie 
inne powody niechęci tylko wytworami pe~ nej 
chwili, pewnych stosunków. Niechaj dumnie 
nam zapowiadają zniszczenie i śmierć, „„Dumne 
słowa nie łamią twardych kości“ powiada 
Szekspir; a że mamy twarde kości — nowie 
naszym wrogom, Haman i Torquemado, law 
nawet serdeczny ich przyjaciel Pob edonoscew, 


że 


Oberprokurator św. synodu opowiadał 
zapewne młodemu carowi,  oszołomionemu 
przepychem koronacyjnym o carskiej potędze 
i sławie Wskazywał mu na liczne narody, co 
od brzegów Amuru i Oceanu spokojnego, aż 
po Wisłę i Balkan upadają pized samo- 
dzierzeą Wsze:l-Ros,i na kolana z drzeniem 
oczekując jego rozkazów. Wzrok cara z roz- 
koszą przygląda się potomkom dumnego 
Sza myla, co jak niewolnicy łaszą się u jego 
stóp; Z pogardą zapewne spogląda on na 
dziedziców  Targowiczan, co obecrie zapo- 
minają krzywd ich narodowi wyrządzonych, 
ciągle jeszcze wyrządzanych i proszą tylko 
o okruszyny łaski carskiej dla siebie, nie 
dla narodn, Nawet nasi bracia po wyznaniu, 
ale odwieczni wrogowie nasi w życiu i dzia- 
łaniu, Karaici — proszą o promień mały ze 
słońca łaski cesarskiej. Po obliczu pogodnem 
potężnego władcy przesuwa się wyraz pogardy 
dla tych milionów silnych i bogatych narodów 
co mrą z obawy, gdy je dotknie niełaskawy 
wzrok cara, Nagle znika wyraz pogardy 
z twarzy samodzierzey i przyobleka ją cień 
gniewu. W wielkiem jego państwie, na za- 
chodzie  dalekiem w  ceiasnem  terytoryum. 
osiedlenia żyje. drobna garstka ludzi. resztka 
dawnego varodu żydowskiego, co nie proszą 
o łaskę, co jej nie pożądają. Drobna garść 
ludzi, których nie ominął ani carów gniew, 
ani ludów grom niewzruszenie na 
straży swych wierzeń i swej tradycyi i urąg» 
przez sam fakt swego istnienia potędze cara. 
Książęta z całego Świata przybyli, by być 
świadkami święta carskiego. Narodu paryasów 
do święta tego nie dopuszczono i on też 
o to nie prosił, On wie, że silniejszy on jest 
i większy i szlachetniejszy od licznych 
cywilizowanych i nie cywilizowanych hord, 
służących niewolniczo carowi. Więksi mocarze 
jak naczelny ataman kozacki, bezsilni byli 
wobec siły Izraela. Przodkowie carscy, ci 


stoi 


którym Moskwa skradła koronę cesarską, 
cesarze Bizancyum — i wszechwładni panowie, 
których tron stat pad bazyliką Piotrową, 
a któryca władza sięgała granie Świata, 
nadaremnie połaojili swą dłoń uzhrojoną 
przeciw narodowi żydowskiemu. Zmarnieli oni 
a Izrael żyje. Może obacne prześlalowanie 
żydów jest spowolowane tylko  niejasnen 
przeczuciem bliskiego zgoau forn obaenego 
państwa, zgonu samodzierzców, zgonu 
narodów. Konwulsye społe:znej rewolucyi tar- 
gają każdy narół i grożą mu straszną 
przyszłością. Tylko niról żydowski zdrów 
i wzrastające w siły kroczy spokojnie w stu- 
lecie dwudzieste bez dreszczy 
Który z dumnych naszych prześladowców 
może to o swoim powiedzieć narodzie ? 
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może 


śmiertelnych, 


Emile Zola o sprawie żydowskc ej. 


W paryskim „Figarzeć 
onegdaj Zwola artykuł: „Pour les juifs — 
„Dla żydów“ — w którym wypowiada sąd 
swój o przyczynsch, uprawnieniu i całej 
przewrotności współczesnego antysemityzmu. 
„Antysemityzm“ zaznacza Zola na wstępie 
swego artykułu „uważam za potworność, za 
rzecz zupełnie nieuzasadnioną, pełną perfidyi, 
niesprawiedliwości i głupoty, która zdolną 
jest ludzkość cofnąć o kilka wieków wste:z, 
jednem słowem: za objaw, wiodący do naj- 
wyuzdańszych okropnośri, do religijnych prze- 
óladowań, któreby całą ziemię krwią zalały”, 


zamieścił 


* kad 


= 

Jakie czyni się żydom zarzuty? — 
zapytuje Zola, — 

Niektórzy ludzie ni» znoszą żydów, 
ponieważ  nczuwają wobec nich fizyczną 
odrazę. Ma to być antypatyą jełnej rasy do 
drugiej, wstrętem człowieka białego do czar- 
nego, czerwonego do żółtego. Zapewne, że ta 
fizyczna odraza jest poniekąd uzasadniowym 


powodem antysemityzmu. jedynym chyba 
istotnym owodem; jakąż bowiem damy 
odpowiedż ludziom, którzy twierdzą : „Nie- 


navidzę ich, ponieważ ich nienawidzę, po- 
nieważ już na widok ich nosów nie posiadam 
się z nienawiści, ponieważ cała moja istota 
wzdryga się na myśl, że oni są innymi, 
niż ja!“ 
„Gdybyśmy jednak chcieli taką wza- 
nienawiść między rasami uznawać 
Zola, „maówczas musiałaby ludzkość 
na powrócić do lasów dziewiczych, 
naówczas musiałaby na nowo wybuchnąć 
bratobójcza walka wzajemna poszczególnych 
rodzajów i się 
wzajemnie borykać, ci którzy mają głos lub 
włos odmieuny. A wszak ostatecznym celem 
<ywilizacyj przeci:ż jest  stłamienie tego 
dzikiego popędu, który prowadzi człowieka 
do walki z bliżniw, dla tego, ponieważ on 
różni się od uiego nieznacznie. . Zaiste, nie- 
nawiść polezająca na tem, że czaszka drugich 
jest nieco odmienniej, zbudowaną, jest chyba 


jemną 
mówi 
nowo 


rodzin, naówcezas musieliby 
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najpotworniejszą éi 


naszego wieku, 


głupotą miesznością 


Następnie przechodzi Zola do zarzutu 
natury społecznej, tej treści, że żydzi tworzą 
naród w narodzie, ża będąc zupełnie odoso 
bnieni, wiodą życie religijaej kasty, że sta- 
nowią wskutek tego międzynarodową sektę 
bez jakiejkolwiek rodzinnej glebv, zdolną — 
jeśli kiedyś zwycięży — cały świat podbić; że 
żydzi wedle twizrdzeni+ ich wrogów, stanowią 
rasę zdradliwą i przewrotną, za mają wro- 
dzoną chciwość, ubóstwiają złoto i odznaczają 
się duchem  geszefciarskim, 
żadnych szkrupułów ; 


nie znającym 
wreszcie w ciągu 
jednego stulecia ndało im się, tak ogromne 
nagromadzić bogactwa, ż3 im w czasie, gdy 
pieniądz panuje samowładnie, masi pano wanie 
nad całym światem przypaść w udziale. 


m3 


„Tak jest w istocie“, przyznaje 
Zola. „Konstatując jednak jakiś fakt, musimy 
się też starać o jego wyjaśnienie, Musimy 
więc wyznać, że Żydzi, jakimi są dzisiaj, są 
wytworem naszym, są dziełem naszych osm- 
nastowiekowyci brutalnych prześladowań, Za- 
pędzono ich do wstrętnezo ghetta, jak gdyby 
byli trądowatymi; czyż moża więc jeszcze 
sie dziwić, że wieili życie całkiem ua uboczu 
— jak pobici między zwyciyscami ? 
Myśmy teh katowali, myśmy ua nieh plwali, 
gardziliśmy nimi, wyrządzaliśmy im  wszela- 
kiego rodzaju gwałty, obrzucaliśmy: ich nie- 
sprawiedliwością, a teraz dziwimy się jeżeli 
oni w głębi duszy — acz nieświadomie — 
żywią nadzieję rychłego odwetu, gromadzą 
siłę odporną, żywią chęć samozachowawczą 
chęć zwycięstwa ? Zostawiliśmy im jako jedyne 
pole pracy: pieniądz i uczyniliśmy z nich 
społecznie lichwiarzy i handlarzy; jakże się 
dziwić, że gdy ustał czas panowania siły 
brutalnej nad rozumem i pracą, chwila ta 
znalazła ich panami kapitału gotowymi do 
uchwycenia władzy ?* 


„A dziś stajecie przerażeni przed tem 
dziełem waszego zaślepienia, dziś widzicie 
z obawą i zgrozą, co religijny szał prześla- 
dowczy średniowiecza z żydów uczynił; 
przeciw temu znajdujecie jeden jedyny środek, 
oto chcecie kulturę cofnąć o kilka wieków 
wstecz, chcecie podjąć na nowo owe krwawe 
prześladowania, nowo 
zarzewis świętej wojny, chcecie; żeby żydów 
znowu pędzoso, rabowano i zamykano w 
brudne ghetta, żeby i'h znowu traktowano 
jako naród gnieciony przez narody awycięskie“. 
— „Zaiste piękne macie zasady społeczne !* 


chcecie wzniecić na 


* * 


* 


W dalszym ciągu tezo 
Zola swoe 


artykułu wy- 
że dwieście 
milionów katolików obawia się i drży przez 


raża zdziwienie, 


pieciomilionową garstką żydów. Dlaczego 
katolicy nie podejmują z żydami walki 


współzawolniczej na polu pracy? Dlaczego 
nie starają się być tak inteligentnymi i za- 
pobiegliwymi jak żydzi? „Gdy przed kilka 
miesięcy“ opowiada Ziolą „chodziłem na giełdę, 
ażeby poznać jej istotę i życie zagadnął mnie 


! pewien katolicki bankier, mówiąe o żydach: 


„Ach panie! oni są sprytniejsi niż my; ont 
nas zawsze pobiją!* Jeśli to prawda, nie 
byłoby to chyba dla nas pochlebne. Dlaczegoż 
by jednak miało być prawdą? — — —- Znam 
wielu chrześcijan, tędących 
żydami. Wszak pole wolne... Chrześcijanie 
powinni sobie przyswoić przymioty żydów, 
aby ich własną ich bronią zaatakować i pobić, 


prawdziwymi 


Jakaż duma i zarozamiałość ogarnąć 
powinna umysł tej drobnej garstki, skoro 
jest przeświadczoną jiż stanowi przedmiot 


postrachu dia setek milionów, „Chcecie prze- 
śladowań| — Czy zaprawdę żyjecie jeszcze 
ciągle w złudzeniu, że narody znikają wskutek 
prześladowań ? Przeciwnie! Takie tylko idee 
rozwinęły się, które zostały zroszone łzami 
i krwią męczęnników. 
istnieją, to jest to tylko wasza wina. Dawno 
byliby oni już zginęli, dawnoby już się 
z narodami innymi byli złali, gdybyście ich 
nie byli zwnsili: zająć stanowisko odporne 
i zespolić się. I dziś jeszcze władza ich może 
być złamaną; Wy zaś ją wzmagacie 
nie potrzebnie. Nie mówcie więcej o żydach 
a przestaną istnieć,  Użyczcie 
ludzkich a zobaczycie, że 
naszymi braćmi !“ 

„Z tego wypływa iż całkiem odmienną 
należy obrać taktykę. Przyjąć ich w nasze 
objęcia i urzeczywistnić społeczne równo- 
uprawnienie. ustawą zagwarantowane; przyjąć 
ich do naszego grona i zlać się z nimi; 
przyjąć. ich dobre przymioty ; zakończyć już 
raz walkę; popierać nmialż-ństwa  mięszane 
i pozostawić dzieciom troskę pojednania ojców! 
To byłoby prawdziwem dziełem pojednania, 
to dopiero byłoby dziełem prawdziwie ludz- 
kiem !* 


Jeżeli żydzi jeszcze 


sami 


im praw 
wśźrótes zostaną 


* 
* 

„Antysemityzm w tych krajach, gdzie 
stał się faktyczną potęgą, nio jest  niczem 
innem, jeno bronią pewrej partyi politycznej 
albo raczej rezultatem wadliwych stosunków 
ekonomicznych. 

We Franeyi — powiada Zola -— nie 
są żydzi panami władzy i złata, dlatego też 
antysemityzm nie mógl tam zapuścić korzeni 
wśród ludu. 

* 
* 

„Nie da się wyrawdzie zaprzeczyć, że 
istotnie ma miejsce  akumulacya kapitała 
w rękach kilku żydów, Czyż nie istnieje ona 
jednak również u katolików i protestantów ? 
Uczuciu  rewolucyjnemu wsród  gnębionezo 
ludu nadać kieruvek religijnego obłędu, rzucić 
żydów na pastwę mściwego tłumu wydzie- 
dziczonych, wskazać żydów jako jedynych 
gnębicieli — zaiste to jest socyalizm prze- 
wrotny i pełen parfidyi. Gdy nareszcie prawo 
pracy powszechnie kiedyś zostanie, przyjete 
wówczas cała ludzkość ojdrodzi się w szczęściu 
i prawdzie, wówczas «obojętnem będzie, czy 
ktos żydem Ird ch:zościjasinem, wówczes Lażdy 
będzie miał równe obowiązki, ale też i równe 
prawa”. 

„Kochajmy się“ — kończy Zola i ko- 
chajmy się bez względu na dzielące nas granice 
terytoryslne, Pracujmy nad wiełkiem dzielenr 
zespolenia narodów w jedną wielką f 
szczęśliwą rodzinę“. 


„Głapcy niechaj krzyczą, a żli ludzie 
"niechaj powrócą do lasów barbarzyństwa; 
Żli ludzie, którzy sprawiedliwość chcą wy- 
mietzyć a w rzeczywistości tylko ranią, 
Zbawicisl niechaj powis zrozpaczonym: ża 
Żydom przebaczył i ż3 oni także są lulżmi!* 


ten nie odezwał się może za 
JĘ Ak. 


Obemitu j əm s 


Terminologia kwestyi Żydowskiej w 
Galicyi wzbogaciła się o jedno nowe 
pojęcie; jest niem: „asemityzm*, Pod nową 
nazwą kryje się jednak pogląd wcale nie 
„mowy. Spoleczeństwu polskiemu bowiem 
jest on już bardzo dawno znany zwłaszcza 
zaś... w praktycznem zastosowaniu. Nowych 
„poglądów na kwestyężydowską* i „nowych 
sposobów jej rozwiązznia* było i w Ga- 
licyi już dosyć. Różniły się one wprawdzie 
pod względem formy, ale za to zgadzały 
się zawsze co do treści. W gruncie rzeczy 
bowiem były zawsze nadzwyczaj do siebie 
podobne. Nie odbiega od nich także pogląd 
najnowszy. To też  „asemityzmem* nie 
zajmowalibyśmy się wcale, gdyby nie ta, 
„że przyjęto cienką broszurę ks. Moraw- 
skiego, i jeszcze  cieńszą jego logikę 
w sposób świadczący znakomicie, że Galicya 
jest podatnym gruntem dla nowego „po- 
gladu“. Oto bowiem zaraz po pojawieniu 
się broszury — zoatała ona przez kilka 
dzienników w całości, przez resztę prasy 
zaś w znacznej części przedrukowaną — 
przyczem prawie wszędzie godzono się na 
zasadniczą myśł „asemityzmu*. Już ta 
okoliczność wskazuje na to, Że „nowy“ 
poglad odpowiada przekonaniom i uczuciom 
społeczności polskiej. Ńie podobna bo też 
zaprzeczyć, że ks. Morawski najlepiej 
sformułował to, co w głębi duszy każdego 
„prawie Polaka się dzieje, skoro tylko mowa 
jest o Żydach, albo gdy tylko wypadnie 
mu zetknąć się ze żydem. 

Niemiec odznacza się wobec nas ostrą 
nienawiścią,  szorstkością i  bezwzględ- 
nońcią; niemiec otwarcie i bez ogródek 
odmawia nam praw i gościnności: nato- 
miast Polaka cechuje głucha i tajona 
niechęć w rezultacie o wiele, grożniejsza, 
niżli hałaśliwa nienawiść niemiecka. 

Antysemityzm wyraża zapatrywania 
pewnej tylko części narodu niemieckiego; 
asemityzm odźwierciedla pojęcia całego 
społeczeństwa polskiego. Pierwszy wyrzą- 
dza nam tylko tu i ówdzie mniej lub 
więcej dotkliwą szkodę; drugi zaś grozi 
num zupełną zagładą. — Nie brak mu 
jednak „teoretycznego“ uzasadnienia, co 
ważniejsza — „miłości chrześcijańsk ej*. 

„Żydowskie plemię* — powiada mia- 
nowicie ks, Morawski — „jest z natury 
bogato uzdolnione; żyd jest w ogóle 


*) „Asemityżm* przez ks, Maryana 
-Morawskiego T. J. Kraków 1896. Str. 31. 


= A pe 


obdarzony nizmałą dozą energii i woli, 
tudzież wytrwałością w dążeniu do po- 
wziętych celów . gardzi niebezpieczeństwem, 


zdomy jest z największą śmiałością wy- j 


stąpić zaczepnie i wogóle gotów jest 
rzucić się do wszystkich skrajności i 
śmiało zaryzykować, gdy idzia o dopięcie 
celów, które zamierzył*. 

„W przeszłych wiekach żydzi pod- 
dawani byli w ogóle osobnym prawom, 
w naszym wieku zaś dzieje się przeciwnie : 
pojęcie  politycznezo  równouprawni=nia 
wszystkich mieszkańców państwa głęboko 
zakorzeniło się w przekonaniach ogóła 
i stało się jedną z podwalia nowego 
ustroju... Moż3 m. p. ktoś sądzić, że 
postąpiono w udzieleniu żydom tej równości 
praw — zbyt pospiesznie, ale o odebraniu 
im danych praw nizt na seryo myśleć 
nie może, historya bowiem nie cofa się 
wstecz, a równouprawnienie powszechn» 
jest zanadto” już wkorzenione w przeko- 
naniu ogólbem, aby nawet można było 
myśleć o zrobieniu w niam wyłomu...“ 

„Nie godzi się więc gwałtów przeciw 
żydom się dopuszczić; konsekwantnie też 
nie godzi się judzić, „hezować* przeciw 
viin ludności — to znaczy działać słowem 
czy pismem na namiętności ludu, pobu- 
dzając go do gniewu, zawiści lub zemsty 
przeciw żydom. Dlaczego się nie godzi? 
Bo, „hecowanie* prowadzi do gwałtów 
i jaż sama pienawiść jest niechrześciańską. 
Gwałt prowadzi do zbrodni, a „zbrodnia 
jest zawsze zbrodnią, większem złem dla 
społeczenstwa niż wszelkie w ogóle szkody. 
Nadużycia żydów magą powody takich 
zbrodni psychologiezn e wytłumaczyć, nigdy 
zaś ich uniewinnić moralnie nie mogą. 
Każdy chrześcijanin i każde chrześcijańskie 
społeczeństwo powinao takie czyny sercem 
i usty potępiać bezwzględnie bez zastrzeżeń 
i restrykcyj. I gdyby, eo nie daj Boże! 
u polaków eoś podobnego (jak w Niemczech) 
się zdarzyło, nie lepszego nie mielibyśmy 
do czynienia, jak wyjść na ulicę i z pna- 


rażeniem własnego żyeiąa z krucyfiksem 
w ręku bronić żydów od krzywdy -—- 
a lud polski od zbrodni“... 

Za to należy uczynić eo innego: 


zniszczyć organizacye żydowskie, złamać 
zupełaie solidarność żydów, i kahały które 
mają wielką siłę i dysponują losem chrze- 
ścijan. Polacy powiani tylko bronić się 
przed wpływem elementu żydowskiego. 
„Samobrona zaś taka nie mieści 
w sobie nie zaczepnego: polegać ona ma 
raczej na tem żeby społeczeństwo ehrześci- 
jańskie zamykało się i zawarowało przed 
nadużyciami ze strony żydów. Nie ma 
w tem „krzywdy ze stanowiska prawno- 
państwowego... bo rzecz jasna mowa ta 


tylko o akcyi społecznej w granicach 
państwowego rówuouprawnienia. Ale i ze 
stanowiska ludzkiej i  chrześcijańskizj 


słuszności nie ma w tem źałaej krzywdy, 
albowiem jeżeli n, p. mając sprzedać wi»sś 
lub wydzierżawić karczmę, unikamy żyda 
a szukamy  chrześcijaniaa* to przecież 
uczynić to możemy, gdyż nie jesteśmy 
prawnie obowiązani żydom coś dać. 


er e ne w w w a m a ae 


Zatem „zamykać przed żydowskim 
pierwiastkiem kółko rodzion».. trzymać 
żyda zdala od rodzinnago ogniska.. zamy- 
kać przed tym żywiołem majątki zwłaszeza 
ziemskie zamykać kluby i stowarzyszenia 
młodzieży... zamknąć szkoły., podejmować 
i dawać w ręce chrześcijan przedsiębiorstwa 
które żydzi zwykłe opanowują: zakładać 
gospody chrześcijańskie, sklepiki wiejskie, 
spółki spożywcze, instytucye kredytowe... 
przed żydem przestrzegać  włościani i 
ostrzegać władze... wreszcie na arenie 
publicznej, w prasie, w literatarze, w pracy 
prawodawczej wykrywać i zwalezać mężnie 
doktrynę i akcyą żydowską...“ 

Prozram ks. Morawskiego, jakkolwiek 


jest oparty ma „miłości chrześcijańskiej 
wobec żydów* — przedstawia się więc 
o wiele grożniej, aniżeli program anty- 


semilów, 


Bo gdy w ianych kra:ach pod naci- 
skiem antysemityzmu, żydzi zaczynają się 
organizować i łączyć — to u nas właśnie 
dla '„braka* antysemityzmu usypia powoli 
społeczeństwo żydowskie — wypuszczając 
broń z ręki. 


W społeczeństwie polskiem dawno 
już wre życie. Zasada „samoobrony“ i 
„pracy bez żydów* rozwija się coraz 


więcej, Teraz zaś żydzi mają ponadto być 
bojkotowani na każdem polu i w każdym 
kierunku, tak aby zupełnie wycieńczeni 
l-gli kiedyś na placu. A jeżeli by potem 
walka w imię „miłości chrześcijańskiej * 
prowadzona przeniesioną została na ulieę 
— wówczas, ale też tylko wtedy ks Mo- 
rawski z krucyfiks.m w ręku zejdzie na 
ulicę i razem z towarzyszami swymi obroni 
żydów. Aż do tej chwili zaś — niechaj 
żydzi sami o sobie pomyślą.. G. 


KORESPONDEŃCYE. 


Lwów 18 maja 1896. 
uczczeniu pamięci Bar Kochby 
stow, „Syon“ w sobotę dnia 16. 
b. wieczorek  muzykalno - deklamacyjny 
w sali posiedzeń tut. Rady wyznaniowej, 
Wieszorek zagaił p. Dr. Henryk Gabel, mowę 
bebrejską wygłosił p. Salamon Schiller, mową 
główną p. Dr. Dawid Malz. Resztę 
punktów programu wykonali: pna Lewgos, 
p. Stein i p. Rechen, 

Dnia 17. maja 1896 wygłosił literat 
wiedeński Matyasz Acher w sali „towarzy= 
stwa muzycznego” ciekawą prelekcyą p. te 
„Die jüdische Moderne“, Odczyt ten zostanie 
niezadługo w całości wydrukowany. D. S. 


Ku 
urządziło 
m. 


Lwów 19. maja 1896, 


Naród żydowski będzie zbawiony — 
a odtąd rozpocznie się szczęść.e na ziemi.... 
Dr. Byk przy ściśiejszym wyborze dn Rady 
miejskiej uzyskał nareszcie bezwzględną więk= 
szość głosów dzięki wyborcom żydowskim, 
którzy przecież już raz przejrzeli, że od 
tego wyboru zawisło zbawienie Izraela, Każ lą 
myśl nowa tylko powoli toruje sobie drogg, 


©gół bowiem niechętnie porzuca dawne po- 
glądy. Trzeba więc było znsczuych wysiłków 
4 intenzywnej pracy, by dopomće novej 
prawdzie do zwycięstwa. Pracy tej dokonał... 


rabin lwowski: Schmelkes, W przeddzień 
wyborów wygłosił con w t z „synagodze 
przedmiejskiej* długie kazanie, w którem 
licznymi cytatami wykazał, „że byłoby to 
okropnem nieszczęściem dla całego narodu 
żydowskiego, gdyby Dr. Byk nie został 
wybrany rujcą, a antysemitom udało się 


w ten sposób wyrugować go z kady, podobnie 
jak juz wypędzili stamtąd Horowitza i Russ- 
manua*. Kazanie to poskutkowało Jak karna 
4 wyćwiczoda armia śpieszy na pole walki 
— tak podążyłi wyborcy żydowscy do urny 
wyborczej i... zwyciężył Dr. byk. 


Ostatnie wybory powinny dlań nas być 
wskazówką na przyszłość .. 
Jeden z byłych radnych -— niejaki 


Franciszek Kordys wykazywał przed 
kilku miesiącami na plenarnem posiedzeniu 
Rady miejskiej, że „żyjemy w państwie 
chrześcijańskiem a* nie żydowskiem*. Udowo- 
dnił to teraz sam praktycznie, Jako człowiek 
komisyi  skiutacyjnej usiłował mianowicie 
sfałszować na korzyść swoją listy wyborcze 
(Bliższe szczegóły donosi „Monitor*), 
„Państwo chrzećcijańskie zachwiało stę 
w swoich podstawach dawno już nie 
bywałem zdarzeniem; którego się 
nie spodziewaliśmy. Sądownictwo galicyjskie 
użydziało kompletnie, gdyż przed kilku ty- 
godniami zamiarowany został niejaki Aba 
Lessing... bezpłatnym askultantem, Fakt to 
— jak już wspomniano od lat kilku ne — 
bywały a obecnie tem bardziej zadziwiający, 
że prawie przed rokiem opuściło służbę 
sądową kilku czy kilkunastu żydowskich prak- 
tykantów, którzy na nominacyą czekali nawet 
dlużej niź rok cały, lubo że ustawa nominacyę 
przepisuje już po upływie sześciotygodniowej 
praktyki sądowej. Ustawa ustawą, ale oczy- 
wiście nie wobec żydów, ADARE 


“cale 


Stryj 16. maja 1896. 

W grodzie naszym pusto i smutno 
Ży dowscy kupcy i rzemieślnicy ubożeją coraz 
więcej. Wsród tych ostatnich zwłaszcza 
znajdują się tacy, którzy już żyją wprost 
z jałmużny, Ubóstwo szerzy się w ogóle 
w sposób zastraszający. W parze z niem 
rozwija się także ubóstwo umysłowe i apatya 
w sprawach natury ogólłnejszej. Tylko w 
kasynie żydowskiem wre życie wesołe. „Śmie- 
tanka“ bawi się tu znakomicie 
prawie przez dzień cały, bo karty i bilard 
znajdują wsród niej zapalonych adeptów. 


żydowska 


lyli prezydenci ognisk syońskich prze- 
niesli się z całym obozem swoich zwolenników 
do kasyna, gdzie żadnych zgoła nie ma „różnie 
politycznych“, Za te towarzystwa „Szochre 
Tosziah* i „Admarh [Izrael* usnęły i śpią 
dotychczas snem vłogosławionego. 

Jakkolwiek sprawy  syoliskiej 
bardzo mi leży na sercu — mimo to nie życzę 
sobie Lynajmniej, aby stowarzyszenia te znów 


rozwój 


kiedyś zmartwychwstały jaək długo nie, 
znajdą się u nas ludz e szczerze i poważni; 
myślący, zdolni i skłonii do rozbudzenia 
prawdziwego ruchu  syońskiego. Na razie 


= ży = 


byłoby pożądanem, aby majątek tych stewa- | 


rzyszęń został finalnie zlikwidowany i na 
pożyteczne jakie cele obrócony. Inaczej zginie 
bez śladn wcale bogaty księgozbiór, który 
innemu ognisku syońskiemu rzeczywite mógłby 
oddać usługi. Ehe 


Robatyn 16. maja 1896. 


Grupa tutejsza rozwija 
Ilość członków wzmaga się, 
zyskuje coraz więcej powagi wśród ludności 
a idea syońska staje się u nas formalnie 
artykułem wiary. Przypisać to należy w 
pierwszym rzędzie rzadkiej w takich wy- 
padkach zgodności zapatrywań między ludnością 
a tymi, którzy sioją na jej czele, w drugim 
zaś rzędzie niezmordowsnej pracy Wydziału. 
Dotychczasowy zakres działania — nam już 
nie wystarcza. Oczekujemy już z upragnieniem 
powstania organizacyi tarnowskiej, 


się świetnie. 
stowarzyszenie 


ben zion 


Stanisławów 17. maja 1896 
Pożądanem byłoby, aby ci z pomiędzy 
syonistów galicyjskich, którzy zamierzają 
zwiedzić wystawę węgierską, jak najrychlej 
donieśli o tem redakcyi „ŁPrzyszłości* a za- 
razem zaproponowali dzień i miejsce zjazdu, 
aby w ten sposób urządzoną być mogła 
wspólna wycieczka do Budapesztu a ewent. 
także konferercya sycnistów galicyjskich na 
ziemi węgierskiej, Dzień $8. czerwca b. r. 

wydaje mi sie najstosowniejszy. z 


KRONIKA. 


Z przyczyn od Redakcyi nieza 
leżnych nie mógł numer 16 
„Przyszłości“ być wydany w czasie 
właściwym ; za to wydajemy dziś 
numer podwójny. 


W jednej ze stolic galicyjskich obchodził 
kaznodzieja templowy „srebrne gody* w dru- 
gim dniu święta Szewuoth, z czego wnosić 
wypadałcby, że związek małżeński zawarł 
on przed 25 laty w drugim dniu święta 
Szewuoth albo, że w swem życiu rodzinnem 
przestrzega rachuby kalendarza 
skiego Ta ostatnia 
w rażącej sprzeczności z faktem źe pan 
kaznodzieja (mimo oporu całej) ludności 
żydowskiej i tylko dzięki protekcyi P, T. 
Kahalu) stara się obecnie o urząd „rabina“, 
Jak to wytłómaczyć ? 


chrześcijań- 
ewentualność zestaje 


Syiwetki „stu rajców m. Lwowa”. Pod tym 
tytulem kreśli lwowski „Monitor“ sylwetki 
titejszych rajców, z których dwie już umie- 
ściliśmy w numerze 14. „Przyszłości“. Oto 
jak wygladają inni rajcy w. m. 

3. 
Caro Jecheskiel. 
Znany radny! Ciętością i dzi:lrą wymową — 
Mógłby zapewne olś.ić sałę ratuszową.., 
Ale widocznie nie chce, by mu brawo b to ! 
Zıesztą chlubi się... maścią zawsze jednolitą : 


Barw nie zmienia. (? — Przyp. Red, „Przy- 
szłości*) W swych zasad przekonaniu 
szczerem 

Jest zawsze karem 
kierem! 

W dzisiejszych czasach także to rodzaj zasługi 
Na tem cnót jego znanych kończę szereg długi. 
4, 

Goldmann Bernard. 


nigdy treflem ani 


Polacy mu nie wierzą, nie lubią go żydzi — 
Bo każdy żąda więcej, niż istotnie widzi... 
„Żyd-polak-patryota*., rzadki konglomerat ! 
Z niedowierzaniem na to świat patrzy rad 
nie rad, 
Wszak z czamary zbyt łatwo znów zrobić.., 
bekieszę. ., 
Lecz to są przypuszczenia, Więć przyznać się 
śpieszę, 
Że gdy nad żargonowców wstrętnym (? Przyp. 
Red. „Przyszłości* ) myślę stanem — 
Radbym, by każdy chociaż takim był... Gold= 
mannem! 
5. 
Jonasz Maurycy. 
Wrogi jego przed światem gło:zą jako zbrodnię 
Że lubi zawsze.. świeże, eleganckie spodnie 
Śmieszna rzecz! Cóż w tem złego? Toż 
mówiąc nawiasem 
Każdy w jakimś kierunku bywa... mecenasem! 
Oczerniać go w tem sposób serce mi nie każe, 
Wszak go już poczernili mocno .. kominiarze... 
Zresztą i dla polskości poświęcił zbyt wiele. * 
Sam widziałem : ma kontusz, pas i karabelę! 
Nieprawdziwą i bardzo ni sprawiedliwą 
jest tylko sylwetka Dra Wilhelma Holzera ; 
z tego też powodu tę sylwetkę pomijamy, 


Dr. Theodor Herzel wyjedzie w lipcu b. 
r. do Lovdynu w celu załcżenia stowarzyszenia 
„Jewish Company“. Towarzyszyć Mu będą 
szczere życzenia wszystkich syonistów. 


Na Walnem Zgromadzeniu Towarz. „Byt*, 
odbytem 10. maja b r. wybrano: przewodni- 
czącym Sehónfelda Maksymiliana słuch. praw, 
zastępcą przewodniczącego Schalla Hermana 


słuch polit, skarbnikiem Traubnera Józefa 
słuch, praw. Do Wydziału weszli: Bach 
Ludwik słuch. wet, Banner Kfroim sluch, 


polit., Fisćhler Bernard słuch polit. | Knebel 
Mojżesz słuch. praw, Mohr Ignacy słuch praw, 
Rares Jakób słuch. praw, Stiisseles Marek 
słuch praw, Taubes Zygmunt słuch. filoz., 
Unterricht Dawid słuch. praw, Wang Samuel 
słuch. praw, Wittlin Salomon słuch, praw. 
Do komisyi szkontrującej zostali wybrani : 
Diamant Maurycy słućn. polit., Korman Jal. 
słuch. praw, Lewin Jul, słuch, praw i Mark- 
stein Maksymilian sluch, wet. 


Namiestnictwo dolno-austryackie rozwiązało 
wszystkie stowarzyszenia akadem ckie, które 
powzięły znaną uchwałę odmawiającą studen- 
tom żydowskim — czci i wiary. Rozwiązane 
więc zostały następujące stowarzyszenia : 
1. Towarzystwo niemieckich studentów z Mo- 
północnej, 2 Niemiecko- akademickie 
towarzystwo „Amicitir“, 3. Towarzystwo 
niemieckich studeutów ze Szląska „Oppavia*, 
4. Związek niem eckich studentów z Czech: 
„Herovnia*, 5 Związek „Hilaritas', 6. Zwią- 
zek „Libertas“ (teshn sch-akademisele Bur- 
T. Niemiecko-akademickie towa- 


rawii 


schenscha ft j, 


srzystwo szlązaków wschodnich, 8. Towarzy- 
stwo „ Turoldia * (akademische Tafelrunde 
„dentacher Studenten, aus  Nikolsburg), 9. 
Akademicko-technickie towarzystwo studentów 
salzburgskieh, 10. Niemiecko-akademicki zwią- 
„zek „Normannia“, 11. Towarzystwo niemieckich 
-sluchaczy szkół wyższych we Wiedniu „Phi- 
dadelphia*, 12. Niemiecko-akademicki związek 


„„ Cheruscia *, 13. Niemiecko - akademickie 
tawarzystwo „Rabenstein“, 14.  Niemiecko- 
akademicki związek „Campia*, 15. Związek 
«niemieckich słuchaczy szkół wyższych z 


*Beitenstetten, 16. Towarzystwo „Eisen“ (tech- 
„pisch-akademische Tafelrunde), 17 Związek 
niemieckich techników, 18. Towarzystwo 
niemieckich słuchaczy szkół wyż zych „Gotia*, 
19. Towarzystwo „Athenania* (Verbindung 
„deutscher  Kuvstakademiker), 20. Górno- 
austryackie towarzystwo akademickie „Ger- 
mania”, Wszystkie inne stowarzyszenia aka- 
„demickie,  któ'e wobec żydów wrogo są 
„usposobione — istnieją naturalnie dalej. 


Bezmyśłność czy zła wola? „Jzraelita” 
«(organ lwowskiego „Szomer Izraela“) cmawia 
w ostatnim numerze na wstępnem miejscu 
sprawę syońską w sposób świadczący bardzo 
„dobitnie : że politycy szomerowscy sprawy 
syońskiej albo nie chcą albo już nie mogą 


więcej zrozumieć.  Wykazywać bezmyślność 
tego artykalu — to uważamy naturalnie za 
„gqzecz zbyteczną. Z perfidyą bowiem lub 
z głupotą — walka daremna. — W tym 


samym numerze znajduje się także krótka 
wzmianka o prelekcyi wygłoszonej niedawno 
przez Matyasza Achera o syoniżmie; charak- 
terystycznem jest, że „Izraelita* omawiając tę 
prelekcyę ubolewa nad tem, iż „Kuryer 
Awowski* o prelekcyi z uznaniem się wyraził. 
„Szomer Izrael — o ile wogóle jeszcze 

jest czynnym — występuje zawsze przeciw 
*ntejszemu Kahałowi, na którego czele stoi 
— jak wiadomo — nie kto inny, jak tylko 

„Dr Emil Byk, prezydent „Szomeru* Tenże 
sam „Szomer* popierał onegdaj kandydaturę 
swego przewodniczącego przy wyborach do 
Rady miejskiej, starając się przytem wmówić 

„w ogół, że czyni to tylko gwoli miłości 
źydowstwa; równocześnie ząś zwalcza „5z0.er* 
dosyć namiętnie (oczywiście na swój sposób) 

elaborat kahalny swojego dowódcy a to znów 

w imię... miłości żydowstwa. Nie wiem”, co 

4u należy podziwiać: czy dojrzałość polityczną 
„Bzomerowców*, czy fakt, że na czele opozycył 

i rządu stoi jedna i ta sama osoba? 


Przy ostatnim wyborze ściślejszym do Rady 
miejskiej dnia 2. czerwca 1896 odbytym 
zabrakło rabinowi Schmelkesowi 88 głosów 
do absolutnej większeści. Do urny wyborczej 
pośpieszyła naturalnie z  wyjątki:m sfer 
russmańskich cała ludność żydowska — mimo, 
m raczej właśnie dla tego, Że aparat russ- 
mański tym razem wcale nie był w ruchu. 

Rabin Schmelkes wprawdzie upadł, ale 
ludzie dobrej woli, którzy popierali kandyda- 
turę rabino —' nabrali wreszcie przekonania, 
że russmaństwo lwowskie wyzyskuje zawsze 
wszelkie szlachetne uczucia i porywy ludu 
żydowskiego, ilekroć tylko chodzi o zaspoko 
kojenie ambicyi któregoś russmanna;” tam zaś 
gdzie się rozchodzi o sprawę dobra pospo- 
litego — tam russmaństwo cofa się do mysiej 
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nory i zwalcza -nawet potajemnie to, czego 
chce ogół. J nam wprawdzie także wiadomo, 
że rabin (czy konserwatywny czy postępowy) 
mało tylko zdziałać moża w Radzi: miejskiej; 
wszelako: skoro już raz postawionoj kandy- 
daturę rabina Schmalkesa i kandydaturę ka- 


znodzieji templowego w czasie wyborów 
głównych ; skoro ten ostatni przy pomocy 
russmaństwa  isto*nie został wybrany ; skoro 


następnie w czasie wyborów uzupełniających 
już oficyałnie postawiono kandydaturęj rabina 
Schmelkesa; skoro dalej wskutek niczem nie 
usprawiedliwionego współzawodnictwa pana 
Leona Thoma rabin i tą razą nie został 
wybrany; skoro wreszcie przez usta „Gal. 
Tow. dla ochrony drobnego handla“ cała 
ludność żydowska zadokumentowała swą wolę, 
aby rabin Schmelkes do Rady miejskiej został 
wybrany — wymagał tego już co najmniej 
honor żydowstwa, aby wszyscy wyborcy ży- 
dowscy jak jeden mąż oddali swe głosy 
jedynemu duszpasterzowi gminy żydowskiej. 
Inaczej snać na tę rzecz zapatrywała się 
„inteligencya żydowska*; ta sama inteligencya 
która wybór Dra Byka popierała jako sprawę 
całego narodu żydowskiego, która w swoim 
czasie nawet zmusiła była rabina Schmelkesa 
do osobistej agitacyi za najnissympatyczniej- 
szą osobistością, jaką we Lwowie jest bez wąt- 
pienia Dr Byk. Dla t. zw. „inteligencyi 
żydowskiej“ nigdy się syoniści nie entuzya- 
zmowali. Ale też nigdy nie przypuszczaliśmy, 
że russmaństwo tak silne w niej jnż zapuściło 
korzenie. .. Lecz stało się co nie powinno 
było nastąpić! Postępowanie inteli- 
gencyi* zapamiętamy sobie dobrze. 
Przypomniemy jej „sprawę rabina Schmelkesa* 
w czasie właściwym 


W zakładzie sierót cierpi obecnie dwadziestu 
i kilku wychowanków na różne dolegliwości 
skórne, będąca dowodem, że pp dyrektorstwo 
bardzo mało się troszczą o powierzoną im 
dziatwę... Inaczej to bywało za czasów pp. 
Mandlów ! 


Niepomyślny wynik ostatnich wyborów do 
Rady mieiskiej jest przyczyną, Że p. Leon 


; Thom wystąpił z Rady wyznaniowej a p. 


Natan Mayer z zarządu templowezo. Zachwy- 
cająca logika!... Bądź co bążd: reguieseant 
ambo in pace! .. Możeby p Thom poradził 
swoim towarzyszom kahalnym, aby i oni 
poszli za jego przykładem ?! Byłby to czyn 
rzeczywiście patryotyczny !... 


Sprawozdanie komisyi zawiadującej izr. 
szkołą przemysłową uzuprłoiającą im. Marka 
Bernsteina za rok szkolny 1895|6. Szkoła 
przemysłowa użupelniająca im M, Bernsteina 
składała się w roku szkolnym 1895]6 tylko 
z dwóch klas kursu przemysłowego, które 
liczyły razem 82 uczniów zapisanych Z tych 
wystąpiło w ciągu roku szkolnego 9 uczniów 
z klasy I, którzy bądż ze Lwowa wyjechali 
bądż też do innej szkoły się zapisali i 2 
uczniów z kl. II, którzy po ukończeniu w 
ubiegłym roku szkolnym tntejszej szkoły przem 
uzap. zapisali się, byli wyłącznie na rysunki 
zawodowe, jednak już w pierwszych tygo- 
dniach b. r. szk. uczęszczać zaprzestali. 

Między zapisanymi uczniami było sty- 
pendystów fundacyi Marka Bernsteiua 10; 


stypendystów fundacyi barona Hirscha 35 
stypendystów Zbora izr. lwowskiego 4, 

Wskutek zwinięcia kursu przygotowaw= 
czego zmienił się skład grona nauczycielskiego 
Nauczyciele, którzy w ubiegłym roku; szkoł- 
nym byli zajęci na kursie przygotowawczym ; 
pp. Herman Federbusch i Wolf Teitelbaune 
zostali uwolnieni od dalszego pełnienia obo- 
wiązków w szkole, a w miejscu p.j] Samuela 
Schlaga, który był przez dłuższy czas chory 
zamianowała komisya p Hermana  Spóta, 
nauczyciela szkoły izr. męskiej 

W skład grona nauczycielskięyo wchodzę 
obecnie: pp Mandel Salomon, dyrektor szk, 
Głowacki Justyn, prof. c. k, szk. przemysłowej 
państwowei, Niemczykiewicz Konstanty. naucz, 
©. k. szkoly realnej, Rein Kdward, nauczycieł 
szkoły izr. męskiej, Spät Herman nauczycief 
izr. szk, lud. męsk. i Zbieczchowski Wia- 
dysław, profesor VIII. rangi e. k, wyższej 
szkoły realnej. 


Wiedeńska Aliance Israelite wydała w m- 
biegłym {roku na cele szkolne 3100 złr, na 
subwencye literackie 1700 złr., na rzecz 
emigrantów z Rosyi 6000 złr., na różne 
wsparcia 340 złr. Administracya sama kosztc= 
wała 6300 złr, Rozesłano 12000 zaproszeń — 
a wsiąpiło do towarzystwa zaledwie 178 
nowych ezłonków. 


Związek niemieckiego stowarzyszenia dle 
wspierania rolników żydowskicu w Palestynie 
i Syryi „Esra“ wydał w roku ubiegłym z 
500 marek dla kolonii Moza (pod Jerozolimąję 
1000 murek dla kolonii „Esza* (pod Recho- 
woth), 7500 franków dla projektowanej kolonii 
„Kastineh* i 500 fr. dla kolonii „Mischmer 
Hajarden*. Do związku należy obecnie 2166 
ćzłonków, 


Odezwa. Zarząd powszechnej szkoły se- 
fardyjskiej w Jerozolimie: Talmud Thora 
„Titereth Jeruschałajim* prosi  niniejszene 
wszystkich współwyznawców o wsparcie, Od 
najdawniejszych czasów istnieja ten zakład, 
w którym udziela się naukę judaistyki jak 
i nankę przedmiotów świeckich. Językiem 
wykładowym jest już w znacznej części} — 
język hebrejski. Rosnąca z dniem każdym 
ilość uczniów zniewala więc zarząd zakłade 
do coraz większych wydatków, 

Wsparcia i datki jednorazowe przyjmując 
„Chacham Baschi* w Jerozolimie 
tudzież zarząd zakładu. 


Notatki bibliograńczae i kronika literacka. 


J. H. Ingraham: „Die Fenezsaula oder 
Israel in der Gefangenschaft, Z angielskiego 
przetłómaczył M. Ban»rostein. Frankfurt nad 
Odra u H. Andresa i Ski. 

A. Dillmann: „Handbuch der alttesta= 
mentlichen Theologie”, Lipsk u O. Hirzla. 

A. Klostermann: „Geschichte des Vol" 
Israel bis zur Restauration unter F" 
Nehemia”. Monachium. 

Dyr Mandelkorn: „He' 
Bibelkonkordanz*, Lipr' 


Dr. H. L. Strack: „Abriss des bibi. 
Aramäisch” Lipsk, 

C. v. Gonzenbach: „Pilgerritt’, Obrazy 
æ Palestyny i Syryi — z ilustracyami. Berlin, 

Benedictus Niese: „Der jüdische Hi- 
storiker Josephus". 

Alfred Nossig: „Versuch einer prakti- 
schen Kritik der Lehre Spinozas”. Stuttgart. 

Ab. Cahn: „Sefer B'er Abhraham’ 
Zbiór poezyj hebrejskich. Poznań. 


Dr. A. Kurrein: „Der Umgang mit den 
Menschen nach dem Talmud*. Fransfurt 
mad M. u Kaufmauna. 

M. Grunbaum: 
Chrestomathie’. Frankfurt 

W. Jawiła: „Sefer Toldoth  Jisrael 
metukan al pi hamkoroth harischouim bide 
S*ebh Jawez  biruschalajim”. Dzieje narodu 
żydowskiezo do świerci Króla Saula. 
Jerozolima 

M. Meierowitsch : „Schire itm — Zion”. 
Zbiór pieśni syońskich. Jerozolima. Cena 
1 piastea — 20) fen, 

Dr. M. Brann: „Geschichte der Juden 
nod ihrer Literatur vem Auszug aus Egipten 
bis zum Abschluss des Talmuds, Wrocław. 
„Das Judenthum und 


„Miidisch - spanische 


aż 


Max Beermann: 


seine Bedeutrng”. Berlin u fitmy: Arends 
4 Mossner. 
Dr. Samuel Poznański: „Mose ben 


Samuel bakkohen ibn Chiquitilla”. Lipsk u C 
Hinrichaa, 


Dr. Bernard Cohn: „Vor dem Sturm. 
Eroste Mahnworte an die deutschen Juden’. 
(Berlin) Treść tej bądź co bądź oryginalne 
broszury jest następująca : Antysemityzm jest 
aie tylko hańbą dla Niemiec, ale nawet 
wprost niebezpieczeństwem dla państwa, sta- 
powi bowiem zaporę rozwoju dla pewnego 
poważnego czynnika ekonomicznego. Nie 
opłaca się jelnak : podjąć obronę. Każdy żyd 
powinien by sobie zadać następujące pytanie : 
sCzego możemy się jeszcze obawiać i co 
czynić mamy, aby się obronić przeł wszelkiemi 
gwentnalnościami ?' Autor nie oczekuje odp.- 
wiedzi na to pytanie, lecz sam na nie 
odpowiada. Zdaniem jezo: „obawiać się należy 
najgorszych rz:czy. Istnieje więc tylko jeden 
ratunek : emigtować z Niemiec do... Ameryki 
północnej (sic!). Najpierw mieliby wyjechać 
bogaci (D), potem — synowie zamożniejszych 
warstw a wreszcie — uboga ludność, oczy- 
wiście przy pomocy wielkich stowarzyszeń. 
Zanim zaś nastanie konicczność wyjazdu — 
na razie powinien każdy dom żydowski po- 
wrócić do dawn;ch tradycyj żydowstwa i ną 
nowo zaprowadzić prawdziwie żydowskie wy- 
chowanie Punktem cisżkości powinno być 
życie familijue. Dzieciom żydowskim powinno 
się nadawać imiona Żydowskie. Nie trzeba 
się wciskać do obcych kół, nie trzeba się 
starać o splendor swego nazwiska 
uwioszczanie go na listach datków filantropij- 
mych obok nazwisk arystokratycznych, 
powinno się uczęszczać na bale urządzane 
przez obcych na cele dobrcezyniue, słowem : 


przez 


nie 


zbawiennem byłoby: obok juź istniejącego, 
iowarzyskiego ghetta urządzić nowe — dobro- 
wine. l w życu politycznem: powinna 
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wiązek połączyć się z Bocyalną demokracyą 
Stronnictwo to jest bowiem całkiem wolne 
od przesądów parodowościowych i wyznanio 
wych. Ponadto zważyć tu należy także — to, 
że drobne kuriectwo żydowskie czerpie swój 
główny zarobek ze stosnoków handlowych 
z masami socyalno:demokratycznemi. Wreszcie 
zasługuje na wzgląd i ta okoliczność, że 
czynne napady grożą nam tylko ze strony 
tych właśnie mas ludowych (ric!) Z tego więc 
powoda jest to dla nas pożytecznew, jeśli 
w nich mieć będziemy przyjaciół." 

Tyle — autor. My — lubo, że nie 
podzielamy jego zapatrywań — uważamy to 
za nader znamienny objaw. jeśli sędziwy 
lekarz żydowski, urodzony w Berlinie, nawołuje 
do emigracyi z Niemieć i do wskrzeszenia 
tradycyj żydowstwa, Wszystkie błędy chętnie 
mu więc przebaczamy, 


Wysoka izba obrazy z parlamentu 
austryackiego. (Das hohe Haus, Parlaments- 
bilder aus Oesterreich. Verlag der „Nenen 
Revue“. Wien I Wall erstrasse 9) Jest 
to książeczka zawierająca zbiór z humorem 
ułożonych sylwetek austryackich parlamenta- 
rzystów, właściwie tylko członków terażniejszej 
izby poselskiej i rządu, Każda z sylwetek 
Jest w połowie życi>rysem, w połowie kary- 
katurą. Jest ich razem 62 a zastąpione są 
wszystkie stronnictwa polityczne. Brak tylko 
posłów żydowskich. Dlaczego? To 
tłómaczy nam następujący ustęp z przedmowy 
dziełka: „62 uwagi godnych głów zualazł 
autor wśród tłumu członków wysokiej izby, 
gdzie krząta się 358 wybrańców ludu iu) 
doradców korony Na 362 głów — 02 godnych | 
sztuki portrecisty, wcale nie zły 


nastać zmiana, Żydzi mają mianowicie obo 


Znajdą się może nawet ludzie, których to 
zdziwi, w  wyblakłym. bo bezbarwnym 
i mało zajmującym świecie  austryackiej 
polityki znaleść można było tak znaczny 
zastęp typów charakterystyczcych Jeez są to 
tylko typy, bynajmniej nie charaktery, 
Więcej tam głów, niż ludzi Ostatecznie nie 
rozchodzi o się wcale o to, by z piasku 
wydobyć ziarna złociste lub z plewy —- cnotę. 
Portrecista nie chciał współzawodniczyć z 
Panem Bogiem w trudach sądu ostatecznego. 
Nie jest bowiem ani historykiem ani moralistą, 
lecz artystą, który z ołówkiem w ręku 
obserwował i badał Nie bohaterów lub pół- 
bogów chciał on malować, lecz ludzi, którzy 
mu się podobali — nie dla tego, źe tę lub 
ową dzielną mają zasadę, to lub owo hasło 
deklamują, ale raczej z przyczyny, że w ich 
twarzy lub ułożeniu leży coś, co artyście 
wpada w oczy : ćo$ komicznego, coś dziwacz- 
nego, albo w oglle coś ebarakterystyczoego, 
Pominął więc niejednego porządnego lnb roz- 
sądnego człeka, wielu karyecrowiczów 
igłupeów, — a pominął ich z tej prostej 
przyczyny, że jeden wygląda tak samo jak 
drugi, bo żaden z uch nie w sobie nie ma 
oryginalnego... A jeśli zbiór cały nie wygląda 
bardzo nadohnie i sympatyczvie, to winić 
naleźy ne autora: on bo wyłrał tylko przed- 
mioty, natomiast reprezentantów ludu wybiera 


że 


publiczność *, 
Ima pase py mx. Książ ezka ta 
Kołomyi (nakładem redakeyi 


wydan, w 


cząsopisma „Faam ) a rapisana w żargonie” 
przez jednego z naszych towarzyszy — za- 
wiera liczne cytaty z gemary i midraszim. 
popierające kolonizacyę Palestyny. Nadaje się 
od agitacyi wśród ludu. | 

Prospekt nowego wydawnictwa książek hebr, 
„Tuszyja* (pod kierownictwem Ben Awigdora 
Warszawa, Pawia 11, w 6. 

Brak równowagi, cechuje nie tylko 
nasze Życie społeczne, ale takze umysłowe. 
Zamknięci w ghettach nauczyl śmy się wy- 
łącznie tylko handlu; o prhcy fizycznej zat 
prawio zapomnieliśmy. Z drugiej strony na- 
brało cechy  jednostronności także nasze 
piśmiennictwo; od wpływów kultury europej- 
skiej zasklepiło się ono w zebranym przez 
przodków materuale dzchowym stało, się więc 
suchem i martwem. Gdy mury ghetta runęły 
kierownicy duchowi naszego narodu spo- 
strzegli odrazu, i ludzkość postąpiła już 
bardzo daleko, iż nowe już panują idee 
i myśli, którż żydom pozostały obce. Chcieli 
więc natychmiast przenieść je do piśmienbietwa 
własnego. Niestety zabrano się do tego w 
sposób niewłaściwy. Jednym zamachem przeszli 
pisarze hebrejscy do porządku dziennego nad 
całą pracą umysłową minionych wieków, 
pragnąc odrazu stworzyć nową, nieznaną 
potąd literaturę, Oczywista, że postępowanie 
to nie mogło przynieść zamierzonych korzyści. 
Owszem: w wysokim stopniu nawet  zaszko- 
dziło. Nastąpiła bowiem gwałtowna reakcya> 
która ua dłuższy czas uniemożliwiła wszelką 
pracę w tym kierunku. Dopiero w nowszych 
czasach zaczęto się znowu zastanawiać nad 
tem, w piśmiennictwie bebrejskiem nie 
widać tych myśli i  prąców, nurtujących 
w innych społeczeństwach europejskich Achad 
Haam n, p. gdzieś skarży sięgna to, że żyd 
czytający wyłącznie po hebrejska — pojęeie 
nawet nie ma d ideach poruszających obecnie 
ludzkość. I cóż widzimy? Znowu stary nasz 
błąd : brak równowagi. Wszyscy prawie pisarze 
— z małymi naturalnie wyjątkami — rzucają 
się na to pole, starając się' jakby gwałtem 
przenieść obce mysli i dążenia do literarury 
żydowskiej, i nie próbują nawet złączyć je 
harmonijnie wynikami dotychczasowego 
rozwoju piśmiennictwa. 

Widzimy to jasno w nowem wydawnictwie 
„Tuszyja*. Dziwne tu jakoś panuje zamię- 
szanie i jeszcze dziwniejsza bezplanowość. 
Zgadzamy się n., p zupełnie na to, iz bardzo 
potrzebnemwi są tłumaczenia arcydzieł z obzych 
literatur. Aie; poniewaź praca taka dopiero 
się zaczyna, to należałoby postępować według 
jakiegoś systemu, by literaturze hebrejskiej 
przysporzyó rzeczywiśsie tylko arcydzieła, nie 
zaś brać wszystko, co tylko znajdzie się pod 
ręką, Cọ za plan bowiem lub system repre- 
zentuje następujące zestawienie nazwisk: 
Börre, Tołstoj, Heyse, Goethe, Shakespeare, 
Kcrolenko, Spielhagen, Byron, Hebbel, Dickens, 
Auerbach itd. itd. Sądzimy, że żaden 
i dlatego też biak ten uważamy za główny. 
błąd nowego wydawvictwa 

Ale jeszcze jedna bardzo ważna nasuwa 
się uwaga. Zdaje się, że chęć przysporzenią 
literąturze hebrejskiej obcych dzieł dopro- 
wadziła wydawców do tego, iż sśronią od 
własnych oryginalnych prac. Wystarczy tm. 


iż 


„maemienić, że z zapowiedzianych w prospekcie 
„dzieł jest 40 treści ogólnej, a tylko 18 tresei 
4wdowskiej. A przecież zdaniem naszem wy- 
dawnictwo książek hebrejskich, które nie jest 
wyłącznie obliczone na’ zyski,  uważaćby 
pówinno za swój główny obowiązek, obzna- 
jomienie ogóła z arcydziełami literatury 
własnej Czyż nie byłoby to większym 
pożytkiem połączone, gdyby nowe przedsie- 
biorstwo wydawało arcydzieła żydowskie z 
epoki hiszpańskiej i nowohsbrejskiej w tanich 
wydaniach jak to się n. p. dzieje gdzieindziej. 

Wszystkie te desiderata przedkładamy 
zdolnemu i ruchliwemu wydawcy, który z 
pewnością o ile możności usunie spostrzeżone 
„braki 

A teraz słów kilka o samem wydawni- 
ctwie. Leżący przed nami prospekt dzieli się 
na 5 części. Pierwsza zatytułowana „książki 
dudowe* zapowiada caly szereg dzieł bądź to 
tłamaczonych z literatur obcych, bądż to 
oryginalnych, O pierwszych już wspomaieliśmy 
wyżej. Z drugich wymieniamy : dzieła Dawida 
Frischmanna, dzieła S. Abramowicza (Mendele 
M»eher-Sforim) Historya literatury żydowskiej 
w połowie bieżącego stulecia — Dra S$. Bern- 
felda, nowelki Ben»Awigdora i i. Druga część 
zawiera biografie wielkich mężów tak niə- 
żydowskich jak i żydowskich. Z ostatnich 
zapowiedziane są biografie  Majmonidesa, 
Abarbanela, Luzatty i i. Trzecia i czwarta 
część zawierają książki dla młodzieży. Piąta 
zań zapowiada dzieła większych rozmiarów 
w kilku tomach W tej części zapowiedziana 
jest między innemi dzieło R. Brainiua: 
„Żyzie i działalnosć Pereza Smolenskina*, 
w dwóch tomach z portretem zmarłego. 
Z wielkiem zaciekawieniem oczekujemy tej 
właśnie pracy  Brainina, gdyż jest ona 
rezultatem długoletniej pracy i badań. Brainin 
zebrał wielką liczbę listów zmarłego, na 
podstawie których wyda właśnie swój sąd, 
Dalej drukować się będzie: „Historya pi- 
śmiennietwa hebrejskiego od Mendelssohna aż 
po czasy dzisiejsze" Dra M.  Ehbrenpreisa, 
„Autobiografia Salomona Majmona* tłumaczona 
przez Tawjewa i i. 

Nowemu wydawnictwu życzymy jak 
najlepszego powodzenia. Pragnęlibyśmy tylko 
by więcej zwróciło uwagi na dzieła hebrejskie 
„Oryginalne. D. S. 


Wiadomości z ziemi świętej, 


W kolonii El- Chudeira uzy- 
kali już koloniści zezwolenie ma budowę 
(ruchsa). Komitet odesski uchwalił z tego 
powodu udzielić uboższym koionistom sub- 
wenDcyą na budowę w sumie 10000 franków. 

W Jaffie zakupiono już grant pod 
budowę domu dla szkoły „beth - sefer”. 

W Rischon- I'Zien zakupiono (w czasie 
ohaeności p. Schcida) grunta dla kilku 
robotników. którzy teraz osiedlą się w cha- 
rakterze kolonistów. 

W Sikhron - Ja'akobh wzmoc- 
niono administracyaą o kilka nowych osób 
4 oddano jej winnicę, mierzącą 160 duna- 
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mów (15 ha), na opędzenie wydatków natury 
wyznaniowej. 

W kolonii Rosch - Pinah roz- 
dzielono  plantacye między kolonistów : 
nawet dzieci wyżej lat 14 otrzymują pewien 
udział. Każdej rodzinie przydzislono poaad co 
50 dunamów (około 4'|], ha) ziemi na 
uprawę zboża. — Jedwabnictwo rozwija 
się coraz więcej, 

W mieście Jerycho założono 
hotel żydowski. 

W Jessod - Hamaalah osiedlają 
się młodzi ludzie z innych kolonii — w 
charakterze kolonistów. 

W Jerozolimie bawił onegdaj 
p. Scheid celem uporządkowania tamtej- 
szych stosunków. Przy tej sposobności 
rozdzislił po 1000 fr. dlə stow. „Misgabh- 
ladach* i „Bikur-hacholim* a ponadto za- 
płacił zalegającą u gminy jerozolimskiej 
nas kerije* (podatek wojskowy). 


Na wystawie przemysłowej 
w Berlinie znajduje się osobny oddział 
p. n. „Kairo,“ przedstawiający bardzo wier- 
nie życie i stosunki gospodarcze wschodu. 
Ze sposobności tej skorzystali syoniści 
berlińscy, aby urządzić w Berlinie wystawę 
płodów palestyńskich. Zawiązany w tym 
celu komitet nie ma wcale na oku zysków 
z tego przedsiębiorstwa, ale zamierza 
w ten sposób wykazać żywotność i postępy 
kolonizacyi Palestyny. 

Na „placu piramid* (naprzeciw świą- 
tyni „Edfu*), gdzie wystawiono zbiory 
kedywa i rozmaite płody przemysłu cukro- 
wego — obok meczetu Kait-:Bey i grobu 
kalifów wznosi się pojedyńcza budowa, 
której olbrzymie i nieciosane kamienie, jak 
w ogóle eałe jej wykonanie —- robią wra- 
żenie starożytnego zamku z dawno już 
minionej przeszłości. To oryginalne zabudo- 
dowanie, które z powodu swej szczególnej 
architektonicznej formy i szczęśliwie wy- 
konanego naśladownictwa starego i spróch- 
niałego murowiska — przypomina wieżę 
Dawida w Jerozolimie, tz właśnie za 
budowanie mieści wystawę płodów pale- 
styńskich. Na samem zabudowaniu widnieje 
w girlandy przystrojony napis (w języku 
hebrejskim i niemieckim): „Wyroby żydo- 
wskich wsi w Palestynie“. Przed wejściem 
stoją krzesła i stoły. Wewnątrz roi się 
tlum ciekawych widzów. Smak artystyczny 
i sztuka architektoniczna połaczywszy się 
razem stworzyły dzieło prawdziwie 
wspaniałe. Ściany są białe i przystrojone 
w arubeski przedstawiając» palmę i wino- 
grad. Główną ich ozdobę stanowią napisy 
wyjęte z pisma świętego a wykonane dużemi 
literami hebrejskiemi; napisy te odnoszą 
się do uprawy ziemi. Naprzeciw wchodu 
czytamy: PoR EW NAM [EM NWYWIAEN psa 
"wav „cw m (Deut VIII. 8) ; po stronie 
lewej: mann TD DEJA ANE IW NIK NI 
(Schir Hasch. IL, 13); po stronie prawej: 
2%n DY DI INN JW2 *33 owi o3 200 Gp, 
mgen nne'n 23y BV run n'a (Deut XXXII. 
14) Frzy ścianie tylnej znajduje się istna 
piramida olbrzymich beczek wina; na naj. 
wyższej beczce znajduje się „bechszer* 


nadrabina jerozolimskiego Saula Kliaszars. 
Bezustann'e gromadzi się tu ogromna ilość 
widzów : zarówno żydzi jak i chrześcijanie, 
którzy zamierzają skosztować „wino żydo- 
wskie.* Na ich twarzach widać rozczaro= 
wanie. Podnosząc puhar do ust — mają 
wyraz twarzy zdradzający obawę: ż8 wy- 
padnie wypić bardzo podejrzany płyn. Tyre 
czasem twarz się rozjaśnia — skoro tylko 
puhar został wychylony. Każdy odchodzż 
chwaląc głośno jakość wyrobu i niską jego 
cenę. Pochwały te są rzeczywiście zasłużone: 
wino bowiem jest wyśmienite, zarówno 
słodkie („Esra“), za które płaci się 29 feam, 
od lampki a 1 m 50 fen od flaszki — juk 
niemniej i czerwone (Rischon l'Zion*) ze 
które znów płaci się 25 fən od lampki 
a 1 m 75 fen. od flaszki. Nie brak także 
goracych pochwał dla koniaku. (15 fen. za 
kieliszek, 4 m. za finszkę), Mimo, że nie 
jest jeszcze starym — odznacza się on juź 
dobrocią, jakiej nawet średnie sorty fram- 
cuskia nie dosięgają. 

Jak w pierwszym oddziele win» praw- 
dziwe święci tryumfy —tak samo w oddziele 
drugim zwracają na siebie powszechną 
uwagę różne inne płody ziemi 'świętej, 
Oddział ten jest większy pod względem 
rozmiarów ; przystrojony jest — jak oddział 
pierwszy. Tu ezytamy następujące napisy z 
px 12 293 ANW, (Kobel. IX 7.) we pie 
"an na 93+n P3033 s9 (Deut. IX. 8), 
"12 92 wna 89 pok, (i bid, IX. 8), onna 100° 
san maona mpa DoY Joel IV. 18), TpZWe 
"JB Dopa „ap me (Sehir Hasch. VIII. 2). 
Na jednej ze ścian poprzecznych znajduje 
się spis nazw wszystkich wsi żydowskicla; 
na innych znajdują się fotografie kolonij 
i szkoły rolniczej „Mikweh Izrael“ tudzieź 
plany i mapy. Na dużych tablicach wysta= 
wione są same wyroby. W 23 szklankach 
znajdują się różne gatunki zboża i owoców 
strączkowych; małe próbki leżą na tale= 
rzach. Znakomita jakość pszenicy i kuku= 
rudzy — wzbudza ogółny podziw, około 
tych okazów gromadzą się szczególnie 
kupcy i rolnicy. DLaicy znów zachwycają 
się szczególnie wystawą  jedwabnietwa = 
kokonami, przędzą i jedwabiem. W pier= 
wszym: rzędzie gromadzą się tu panie, 
podziwiające wspariale wyrobione jedwabue 
materye. 

Nie brak dalej gorących pochwał dla 
perfum palestvńskich, Eau de Cologne 
z fabryki w Jessud Hama'faloh — znajduje 
ogromna ilość odbiorcow. 

Prócz powyższych wyrobów zwracają 
na siebie powszechną uwagę wszelakiego 
rodzaju owoce, syrupy, likiery i różne 
gatunki oliwy i miodu. Znajdujemy tu także 
misterne roboty snycerskie z drzewa i ru= 
boty kamienne. 

Brak tylko owoców południowych, 
gdyż zbiór tegoroczny jeszcze się nie odbył. 

Szereg obżnzów i fotografij przedsta= 
wiających różne okolice i widoki w Palestynie 
—-- uzupełnia obraz ziem? świętej, który 
na tej wystawie danem jest ujrzeć. 

Na czele wystawy palestyńskiej stof 
nasz towarzysz : Schoubh, 


OD ADMINISTRACY! 


Potwierdzamy odbiór przedpłaty nastę- 
pującym szan, abonentom : 

Za rok: Wni Goldhammer Jakób, 
Wełoski Józef Ehrenpreis Izydor, Świetne 
Przełożeństwo Zboru izr. w Stanislawowie. 

Za pół roku: Wni Goldstein J. 
Mansch Ludwik, Dr. Szrencel B. Dr. Früh- 
ing Rucolf, Planer J., Dr. Bund Salamon, 
Schlosser Róża. Dr. Binder Joach. 

Za kwartał: Wni : Zopnik A, 
Palma 5000, Jidisch-akademische Lesehalle 
we Wiedniu, Tieger D. H. Finsterbusch 
Wilhelmina, Peczenik Koppel, G. üoberg J, 
Rude M., Baum Ad., 
Löwenherz L Bardach Sam. 
Vnterricht D., hosengarten Izydor, Back 
Bermann, Dr. Hescheles D, Dr. Sokal R., 
Bodek Jakób, Wittlin Samuel, Wittlin Ad, 
Reizes Henryk, Neuwohner Jakób, Metall 
Daniel, Hirsch Samuel, Rawicz Sabina, 
Müller Ernestyna, Wittlin Józef, Dr. Herzig 
Józef, Fiala Ludw., Mühlstein M., Mühlstein 
Efraim, (także na fundusz partyjny 10 ct.) 
Lebr Szymon. 

Na fundusz rozszerzenia „Przyszłości” 
złożył Woy Liebmann Izak z Bośnji 50 et. 


NADESŁANE. 


Podziękowanie. 


Wydział Tow. „Syon* składa niniej- 
szem serdeczne podziękowanietym wszystkim 
którzy przyczynili się do uświetuiepia wic- 
ezorku „Bar Kochby*, W szczególności 
poczuwa się Wydział do obowiązku podzie- 
kowaria pp Drowi Malzowi, Drowi Gablowi 
i Schillerowi, tudzież pnie Lewgo, wreszcie 
pp. Rechenowi i Steinowi. 

Dawid Schreiber 
zast. przewod. 


J. Spiegel 
zast. sekretarza 


Rok założenia 1860. | 
DRUKARNIA 


CH. ROBATYNA | 
WE LWOWIE 


przeniesiona do lokalu przy ul. Sykstuskiej 28 
stara poczta, dom WP. Nirenstelna. 


poleca się niniejszem Szan. P. T. Publiczności do wykonania 


wszelkich robót w zakres drukarm wchodzących 


Bilety wizytowe i adresowe, koperty i papiery listowe, karty 
korespoudencyjne, rachunki, faktury, karty zaręczynowe i ślubne, 
zaproszenia na bale, wieczorki i koncerty, progiamy i porządki 
tańców i r. d. wykonuje się szybko i gustownie także pismem 


litograficznem. 


——— PLAKATY Ov NAJMNIEJSZYCH DO NAJWIĘKSZYCH. —— 

Zwracając uwage wP. wydawców, autorów, księgarzy, 
kupców, Szan. Towarzystw, Zakładów, przedsiębiorstw 1 wogóle i 
wszystkich mają ych cokolwiek do druku, 
powierzonych mi robót, polecam moją 


i gustowne wykonanie 
drukarnię łaskawym wzgledom. 


Dr. Wassermann, | 
Reiss Ign. | 


Ch. Etohaty m. | rzyszeń i kan 'elaryjne. 
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OGŁOSZENIA. 
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zamawia się pod adresem 


A. WEISS, Lwów ul. Śnieźna I. 7. 


Cena | 
jednej szpilki 30 ct. z przesyłką 37 et. JĄ 
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HAMAGID L ISRAEL 


in Krakau 
ist die einzige hebrdisecke Wochenschrift in 
Europa für sämmtliche Interessen des Juden- 
thums und der jüd. Literatur. Er zeichnet sich 
durch die Vielseitigkeit seines Styls vortheil- 
baft ans, Er enthält ausser eingehenden 
objectiven Betrachtungen über alle Zeitfrager: 
Original-Correspondenzen und Neuigkeiten be- 
rufener Schriftsteller aus allen Ländern, 
wissenschaftliche Abhandlungen aus dem Ges 
biete der jüdischen Literatur und Geschichte, 
Recensionen neu erschienener Werke, literarische 
Notizen u. dgł und einęn besonderen belle- 
tristischen Theil (Feuilleton) Neu ciutretende 
Abonnenten erhalten die bisher erscbienenen 
grösseren Artikel in einem Sonderabdrucke 
gratis zugeschickt. Der Abonnementpreis beträgt 
fürs Innlard 6 $,, fürs Ausland 8 {i 
Adresse : Redaction des „Hamagid* Krakau. 
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Mee a o aa R a 


amówienia wyżej 10 złr. wysyłam franco na koszt własny, 


Z. z a ia 


|Gratis| 


| 100 


wisytóweh 


otrzyma każdy 


rzą 


przy udzieleniu 
zamówienia. 


Wykonuje się: dzieła, 
tabele, cenniki, juksta, 
dyplomy, cyrkularze, 
broszury i gazety, oraz 
druki kupieckie, prze- 
mysłowe, bankowe, pro- 
pinacyjne, dla młynów, 
piwowarń, gorzełń, 
cegieiń, dla właścicieli, 
dzierżawców dóbr, 
jakoteż druki sadowe, 
urzędowe, loteryj ne, 
adwokackie, dla stowa- 


na niską cenę 


Z poważaniem 


r mk skład gotowych draków gminnych, sądowych i t. d. ag 


= 


Wydawca : K. Stand. — Redaktor odpowiedzialny : Dr. Gerszon Zipper. — Z drukarni Ch. Rohatyna we Lwowie. 
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FABRYKA GYKORY! 


Fast Wittmayer & Safier 
w TARNOWIE 


sprzeduje swoje wyroby pod szczególnie ko~- 
rzystnymi warunkami. 


Bliższe widomości w „Gal. Tow. dia ochrony 
drobnego handlu we Lwowie”, 


Firma założona w roku 1844. 


L. Schudmak 
w KRAKOWIE, 
Rynek główny liczba 11. 
naprzeciw kościoła św. Wojciecha. 


poleca swój dobrze zaopatrzony skład 
materyj jedwabnych, aksamitów, pluszy 
brocatów czarnych i kolorowych na 
suknie damskie, przybrania do tako- 
wych i na wszelkie przyb 'ry liturgiczne. 
Materyj czysto wełnianych, kamgarnów 
szewiotów czarnych i kolorowych, na 
konfekcyę i suknie, a to prawdziwie 
zagranicznych w wielkim wyborze, 
haftów, koronek, tiuli, firanek, gaz 
jedwabnych, krep angielskich do żałoby 
oraz wszelkich przyborów w zakres 
krawieczyzny i modniarstwa wchodzą- 
cych, oraz wszelkiego rodzaju płócien 
kretonów i szyrtyngów, bieł'zny gotowej 
damski j, męskiej i stołowej. 
Podejmuje się dostarczenia kom- 
pletnych wypraw ślubnych, pod naj- 
przystep' iejszemi warunkami zezw alając 
szan. (Qdbiorcom wogóle przy większem 
zakupnie na spłaty częściowe, 
Polecając się łaskawym względom 
nadmieniam iż uczciwością, debrocią 
i taniościątowarów, zasłużęna zaufanie 
i poparcie szan. odbiorców, (6—6) 
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Ceny niskie fabryczne, | 


Już wyszedł Nr. 22. czasopisma 
„NEUE REV GB 
Egzemplarze na próbę — otrzymać można- 


przez każdą księgarnię i ekspedycyą 
(Wien. I. Wallnerstrasse 9). 
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